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Glossy.
Igrzyska sp o rto w e w  G óteborgu.

Poselstw o Królewsko-Szwedzkie w W arszaw ie ma 
zaszczyt donieść Szan. Redakcji do ew entualnego użytku, 
co następuje:

Podczas W ystaw y Jubileuszow ej w Góteborgu (naj­
w iększym  porcie szwedzkim  na w ybrzeżu zachodniem), 
z okazji 300-lecia m iasta) rozpoczynającej się 8 bm., od­
będą się od 1 do 15 lipca tzw . Gry Sportow e Szwecji 
(Sveriges Idrottspel). Starania w ładz są specjalnie sk ie­
row ane ku tem u, aby w najw iększym  stopniu ułatw ić 
prace prasy. Między innemi zarządzeniam i w pobliżu te ­
renów  sportow ych pow staną nowe urzędy telegraficzne 
i telefoniczne. Praw ie w szystkie wybitniejsze pisma spor­
tow e Europy zapowiedziały ptzyjazd swych przedstaw i­
cieli. W celu ułatw ienia dziennikarzom  zagranicznym  od­
w iedzenia W ystawy, D yrekcja Kolei Państw . Szwecji 
udziela takow ym  bezpłatnego przejazdu do G ó'eborga 
i z pow rotem  do granicy szwedzkiej. Dzienniitaize, ży­
czący sobie skorzystać z tej sposobności, mają się zw ró­
cić do Dyr. Kolei pod adresem  Kgl Ja rn v a /ss ty re lsen , 
U trikes Taxebyraan, Stockholm. Należy podać, jak długo 
ma trw ać odwiedzenie W ystaw y przez poszczególnego 
dziennikarza i zobowiązać się przesłać po w ydrukow aniu 
pod wskazanym  adresem , artykułów  o Szwecji, albo Go- 
teborgu.

W Grach Sportowych Szwecji dotychczas zapow ie­
działo swój udział 20 państw  Europy, Ameryki i A ustralji. 
Polska rów nież będzie reprezentow aną lecz liczba uczest­
ników z Polski z przyczyn natury  ekonomicznej jeszcze 
nie jest ustaloną.

W celu najw ydatniejszej korzyści z odwiedzin w Go- 
teborgu, Komitet W ystawjr zw raca się za pośrednictwem  
P ose lstw a  z uprzejm ą prośbą, aby głów ne redakcje pism 
raczyły delegow ać kilka sił dziennikarskich w zupełności 
kw alifikow anych do tego celu.

W yłączne praw o zdjęć fotograficznych na terenie 
W ystaw y i Gier zostało udzielone firm ie: Góteborgs Illu- 
strationsbyraa. Jako  Komisarze Prasow i zostali desygno­
wani pp. Dr. Gosta Rahm n i redaktor Ct r l  Linde. Klub 
Dziennikarzy sportow ych Szwecji urządza podczas gier 
konferencję z kolegam i zagranicznym i w celu omówienia 
w spólnych spraw.

Od 14 do 17 czerwca odbędą się najw iększe do­
tychczas na północy popisy gim nastyczne, w których 
weźm ie udział 700 osób. Lista uczestników jest już zam ­
kniętą. W arszaw a 16. m aja 1923 Z poważaniem 

Poseł Szwedzki (podpis nieczytelny).

S p osób  załatw ian ia  sw oich  spraw  cu zym  kosz­
tem  przez nasze oficja lne w ładze sp o  tow e.

W ielm ożny Panie Redaktorze! Przy niniejszem  po­
zw alam  sobie przesłać W Panu Redaktorow i odpis pism a 
przezem nie do Zarządu PZPN. w ystosow anego, prosząc 
o um ieszczenie tegoż na łam ach Jego  „Tygodnika Spor­
tow ego". Kreślę się z w yrazam i szacunku i poważania.

In ż . Rosenstack.

Szanowny Polski Związek Piłki Nożnej w Krakowie.
Szan. Związek uw ażał za stosow ne ogłosić w num. 

19/1923 „Przeglądu Sport." uchw ałę tej treści, że nie 
byłem  u p r a w n i o n y m  do zastępyw ania Sz. Związku 
na M iędzynarodowym Kongresie Sędziów Footb. we 
W iedniu. O głoszenie te j uchwały w form ie wyżej poda­
nej mogłoby wywołńć u o só b  poza Związkiem stojących 
wrażenie, jakobym  się na tym  Kongresie za oficjalnego

reprezentanta Szan. Związku podawał. Że tak nie było, 
był o tem  najlepiej poinform ow anym  p. prezes Dr Cet- 
narowski, jak  i p. sekr. O brubański, którym  po mym 
powrocie z W iednia zdałem kró tką relację z przebiegu 
Kongresu, zaznaczając w yraźnie, że po otw arciu tegoż, 
aby uniknąć m ylnych interpretacyj, złożyłem ośw iadcze­
nie, że nie jestem  delegatem  oficjalnym  Związku, lecz 
przebyw ając przypadkow o w tym  czasie we W iedniu, 
a będąc na Kongres przez p. Meisla zaproszonym , na 
Kongresie tym  się zjawiłem.

Ogłoszenie zatem  uchwały Sz. Związku bez bliższych 
kom entarzy staw ia osobę moją w fałszywem  św ietle, 
a w obraźiiw ej swej form ie nigdzie nie jest praktyko- 
wanem. Jeśli Szan. Związek uw ażał „ze względów  poli­
tycznych" powzięcie takiej uchw ały za konieczne, nale­
żało chyba w yrazić to we formie, k tó ra  wykluczałaby 
ujem ne interpretacje odnośnie do mej osoby.

W tym  stanie rzeczy niezm iernie mnie zdziwiło za­
proszenie Sz. Związku na posiedzenie w dniu 9 bm., 
którego nie przyjąłem  i przy niniejszem  zwracam.

Z poważaniem  
Inż. Rosenstock mp. K apitan Związk. Krąk. Z. O. p . N.

K om prom itacja lekkiej atletyki,
W „K urjerze Porannym " (W arszaw a 9. V. 1923) 

ukazała się senzacyjna wzm ianka, k tó rą  w całości p rzy­
taczam y :

„Zapowiedziane walne zebranie Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego na dzień 6 m aja nie odbyło się ani 
o godz. 10 z powodu braku  statu tem  przewidzianego 
ąuorum , ani naw et o godz. 11., ponieważ oprócz człon­
ków  ustępującego zarządu zjawili się jedynie delegaci 
jednego zw iązku okręgow ego tj. w arszaw skiego. Pozostała 
ilość związków w liczbie 7-miu nie dała zupełnie o sobie 
znaku życia. W obec tego faktu ustępujący zarząd zna­
lazł się w bardzo kłopotliw em  położeniu, nie w iedząc, 
komu ma przekazać swoje agendy, nie m ając żadnego 
praw nego ty tu łu  do spraw ow ania ich w dalszym  ciągu. 
Przew odniczący związku, p. Br. Kowalewski, po w ysłu­
chaniu opinji reszty  członków zarządu, oraz obecnych 
delegatów  okręgowego związku w arszaw ., oznajmił o nie­
możności odbycia walnego zebrania i konieczności zwo­
łania w następnym  term inie, przy rozesłaniu odpow ied­
niego kom unikatu, ilustrującego jaskraw o odpow iedzial­
ność, jaka spada na związki okręg, za tę  bezprzykładną 
bierność, k tóra  może polskiej lekkiej atletyce w yrządzić 
nieobliczalne szkody w  okresie przygotow ań do Olim­
pjady w Paryżu  i szeregu spotkań m iędzynarodowych, 
jakife nas w najbliższym  czasie czekają

Zapytujem y, co się stało z kolebką sportu  lekko­
atletycznego, Lwowem  — jak  mogli pp. Kuchar, Dręgie- 
wicz, inż. C hristelbauer, dr. Rucker i inni przespać spo­
kojnie ten tak  ważny w roku term in dla sportu  lekko­
atletycznego w Polsce — z tym  sam ym  w yrzutem  zw ra­
camy się do Poznania, Siedziby najw yższej uczelni wy- 
w ychowania fizycznego i całego szeregu osób, k tóre  
zdają sobie spraw ę z ważności rozwoju tej gałęzi sportu?!"

Tak się u nas pracuje. Mandaty —  owszem. P ra ­
cować —  to rzecz zbyteczna. Bankiety, kongresy —  owszem, 
obowiązki —  głupstwo. A tu  już rok tylko do O lim pjady 
paryskiej. A my nietylko żadnych przygotow ań techni­
cznych i finansowych nie widzimy, ale naw et zebrań odbyć 
nie możemy, bo nikt nie przychodzi. Ale dajcie im re ­
kordów  jak najw iększą ilość. W yrzutów i m orałów  nie 
szczędzą ci panow ie sportowcom , ale dać im możność 
uzyskiw ania wyników, o tem nie m yślą. Jak  długo jeszcze 
młodzi, praw dziw i sportow cy, którzy faktycznie chcą, mogą



i  . . .
um ieliby pracow ać, pozw olą na takie lekceważenie w zię­

tych na siebie obow iązków . P an o w ie ! Cierpliwość mło­
dzieży sportow ej ma się już ku końcowi. Gotuje się : już 
w  podziemiach przeciw  władzy bez „w ładzy". (Red.).

K om unikat U rzędow y Nr. 4. (P. Z. L. A.).
W zw iązku z przypadającym  na r. b. W alnem Zgrom" 

P. Z. L. A. — Zarząd tego ostatniego podaje do w iado­
mości, co n a s t .: W obec braku jakiegokolw iek znaku ży­
cia ze strony Okr. Zw. Lekkoatl., czego dowodem  są tego 
rodzaju fakty, jak pozostaw ianie bez odpowiedzi sk iero­
w yw anej do nich korespondencji, niezawiadam ianie do 
chw ili obecnej o odbyciu dor. walnych zgrom., a w związku 
z tem, nienadesłanie protokołów  z tychże, jak rów nież 
spraw ozdań z działalności za r. ub., oraz program ów  tej 
ostatniej na r. b. — Zarząd P. Z. L A. zmuszony był 
parokrotnie przesuw ać term in Waln. Zgrom-, naznaczając 
je  ostatnio na dzień 6 m aja b. r. Mimo to naznaczone 
na wyżej podany dzień W alne Zgrom, nie mogło się odbyć 
ze względu na nieprzybycie delegatów Okr. Z w., za wy­
jątkiem  jedynego, okr. warsz., k tóry  w ostatnim  czasie 
na nowo się zorganizow ał i wykazuje dużo intenzywnej 
pracy- Pow yższy fakt w ytw orzył arcytrudną i nieprzew i­
dzianą dla Zarządu P. Z. L- A. su tuację ; o prowadzeniu 
jakichkolw iek obrad, wyborze Zarządu i t. p. nie mogło 
być naturaln ie naw et mowy. Zarząd P. Z. L. A. postano­
wił wobec tego zwołać jeszcze raz W alne Zgrom adzenie 
na dzień 31 m aja b. r. godz. 10 rano (w lokalu Związku 
W arszaw a ul. W iejska Nr. 11. m. 16) z tym  samym, co 
i poprzednio, porządkiem  dziennym, a mianowicie : 1) Za­
tw ierdzenie protokołu ubiegłego posiedzenia. 2) Sprawo­
zdanie Zarządu. 3) Sprawozdanie kasow e 4) W ybór pre­
zesa i 12 członków Zarządu. 5) Komisji Rewizyjnej. 6) 
Uchwalenie w ysokości wszystkich opłat. 7) Załatw ienie 
protestów . 8) U chwalenie wniosków. Zarząd P. Z. L. A. 
jeszcze raz apeluje do w szystkich okręgow  o bezwzględne 
delegow anie swych przedstaw icieli na wyżej wymienione 
W alne Zgromadzenie, względnie upoważnienie do wzięcia 
w niem udziału (po uprzedniem  udzieleniu dyrektyw ) ewent. 
obecnych w W arszaw ie swych m ężów zaufania, oraz za­
prasza niniejszem  jednocześnie (w  myśl § 12 sta tu tu  P. 
Z. L. A.) w szystkie kluby sportow e, upraw iające lekko­
atletykę, o delegowanie w m iarę możności swych przed­
staw icieli, k tórym  przysługiw ać Pędzie praw o głosu do­
radczego. Mając na uwadze niezwyk<ą ważność powyższej 
spraw y, ze względu na zbliżający się term in Olimpjady 
w  Paryżu, Zarząd P. Z. L. A. liczy na jaknajliczniejsze 
obesłanie W alnego Zgrom adzenia. W razie niedojścia do 
skutku i tego W alnego Zgrom adzenia, Zarząd P. Z. L. A. 
zastrzega sobie wolną rękę w dalszem  postępowaniu.

Hippika.
Na m iędzynarodow ych  zawodach hippicznych 

w Nicei jeźdźcy nasi zdobyli b. zaszczytne m iejsca. Mjr. 
Rummel zdobył 3. nagrodę, a kpt. Królikiewicz 8-mą. Dwa 
czołowe m iejsca przypadły Włochom,

Na konkursach w  Nicei nasi jeźdźcy zdobyli: 
Płk. Zahorski 4 nagrody i jedną honorow ą; Mjr Rummel 
7 nagród i 1 honorow ą; kpt. Królikiewicz 5 nagród. 
G łów ny sukces to II. nagroda w Biegu Narodów.

W Rzym ie o nagrodę króla w łoskiego dla za­
granicznych jeźdźców Zahorski zdobył drugą nagrodę 
jklacz „Zorza"). P ierw szą nagrodę zdobył „As p ique“ 
' elgja). Trzecią nagrodę „Svart P e tte r"  (Szwecja), zwy­
cięskiego konia dosiadał por. Breuls.

W y ś c ig i  k onne są najpopularniejszym  sportem  
w  stolicy.

W ioślarka.
Regaty Z w iązkow e odbędą się tego roku 5-go 

sierpnia. W edług program u, ustalonego przez Kom. Sport. 
PZTW ., rozegrane zostaną o M istrzostwo Polski tylko 2 
b ie g i: jedynki i czwórki mogą ubiegać się o palmę zw y­
cięstwa. Pozostałych 8 biegów (w tem  1 pań na czw ór­
kach klepkow ych odkrytych) obejm uje ósemki, czw órki, 
jedynki i tegoroczną now ość: dwójki na krótkie w iosła 
bez sternika. Komisja Sportow a P. Z. T. W., biorąc pod 
uw agę obecny stan w ioślarstw a polskiego i przypuszczalny 
jego rozwój w najbliższej przyszłości, ustaliła następu­
jącą kolejność w prow adzenia biegów o m istrz. Polski: 
8-ki w r. 1925, 2-ki na krótkie w iosła bez ster. 1925, 
2-ki na długie w iosła bez stern ika 19*6, 4 ki bez s te r­
nika (z ewent. skasow aniem  czwórek ze sternikiem ) 19z7.

Komisja Sportow a ma corocznie badać szczegółowo 
możliwość w prow adzenia proponowanego m istrz, i zale* 
żnie od ówczesnych w arunków  odracza, lub przyspiesza 
wyżej wym ienione terminy. Miejsce regat nie jest jeszcze 
do dziś dnia określonem. Prawdopodobnie zostanie wy­
znaczoną Bydgoszcz, jak i ub. roku, albowiem  wspaniały 
to r na Brdyujściu odpowiada wszelkim wymogom re* 
gat o mistrz. W prawdzie odległość trochę przeraża, zw a­
żywszy koszta wyjazdu i transportu  w łasnych łodzi, lecz 
pozatem  nic nie przem awia przeciw  Bydgoszczy. Zbyt 
często słyszy się wym ienianą W arszawę, jako m iejsce 
tegorocznych reg a t związkowych, lecz trudno sobie by­
łoby wyobrazić, jakiem i intencjam i kierow any P. Z. T. W. 
mógłby do tego dopuścić. Już  pominąwszy cały szereg nie­
dogodności, związanych z samym pobytem  w stolicy, prze­
m aw ia przeciw  odbyciu tam że regat brak odpowiednich w a­
runków  wodnych. W oda płynąca, brak prostolinijnego toru  
i zależność zwycięstwa od wylosowania „szczęśliwego" 
brzegu (t. z. tego, gdzie prąd wody najsilniejszy), s ta ­
nowczo przem aw iają przecim Regatom  Związk. w War. 
szawie. Nie sądzimy również, by Kum. Sport. P. Z. T. W. 
rozstrzygnęła tę  spraw ę „fam ilijnie", lecz będąc życzli­
wie usposobioną W arszawie wybierze Bydgoszcz do od­
bycia regat o M istrzostwo Polski.

W ydział wykonawczy P. Z. T. W- postanow ił osta­
tecznie skorzystać z zaproszenia na regaty  G ó t e b o r g a  
i przygotow ał do wyjazdu jedną osadę (czwórkę). W a­
runki są następujące: term in meldowania udziału do 1. 
czerwca b. r., term in meldowania składu osad do dnia 
25. czerwca br., term in zaś regat w ypada na dzień 14. 
i 15. czerwca 1923 r. W pisowe od tego biegu kosztuje 
40 koron szwedzkich. Komitet organizacyjny może za- 
zawewnić człohkom osady bezpłatne utrzym anie na miej­
scu. Innych ulg Komitet nie ob ecuje. PZTW . starać się 
będzie o ulgi paszportow e przejazdowe dla m ających 
wziąć udział w Igrzyskach w Góteborgu, a celem w y­
znaczenia osady urządza kwalifikacyjne biegi w W ar­
szawie w dniu 10 czerwca br. W ypraw a do G oteborgu 
je s t nadzwyczaj ważną spraw ą dla rozoju naszego wio­
ślarstw a. Będzie to pierwsza na szerszą pom yślana skalę 
próba zmierzenia się z zagramcznemi osadami. M aterjału 
wioślarskiego w ludziach nam nie brak w prawdzie, przy 
dobrych chęciach można również mieć u nas pierw szo­
rzędny sprzęt wioślarski, lecz brak nam  narazie syste­
m atycznego ćwiczenia w tej gałęzi sportu, b rak  rekordów , 
brak  sportowców, którzy tworzyliby o sa d £ n ie  dorywczo, 
nie „pospolite ruszenie", lecz przez szereg lat osiągali 
takie rezultaty  w jednej osadzie, jak  to ma miejsce za­
granicą Tam regatow cy jeżdżą po 10 i więcej lat w tej 
samej osadzie wyścigowej. Musimy więc pozbyć się za­
korzenionego oddaw na mniemania, że w wioślarce „siła, 
to  g runt", jechać na zawody z zebraną dorywczo osadą, 
mówiąc razem  z p. Zagłobą „impet, to g runt". Jakkol­



wiek więc wyjazd do G oteborga będzie pierw szą im­
prezą PZTW ., należy mimo wszystko nie liczyć nam na 
pobłażliwość ze strony obcych, lecz na Komisji Sport. 
P. Z. T. W. ciąży m oralny obowiązek w ybrania osady 
faktycznie najlepszej, jaką dzisiaj do Goteborgu wysłać 
możemy. W braku zaś odpowiednich kwalifikacji zgło­
szonych do wyjazdu osad, czy to z braku odpowiedniego 
treningu, czy innego jakiegoś powodu, należałoby raczej 
z zaproszenia nie skorzystać, niż narażać się na zbytnią 
kom prom itację.

Kraków obchodzi w czerwcu d w a  ś w i ę t a  w i o ­
ś l a r s k i e :  jubileusz 25-Iecia Krak. Akad. Zw. Sport, 
i 30-letniego istnienia Oddziału Wiośl- „Sokoła" krak. 
Obie te  uroczystości połączone będą z igrzyskam i spor- 
towemi, w program  których wchodzą i regaty  na Wiśle. 
Spodziewany jest duży zjazd gości na te  zawody do 
K rakow a i szerokie koła sportow e w naszem  mieście 
spraw ą obu tych uroczystości żywo się interesują. E f.

Ze statystyki W arsz. Koła W ioślarek. Koło 
istnieje od roku 1912; posiada 400 członkiń, z których 
połowa upraw ia intenzywnie ćwiczenia spo rtow e; posiada 
ponadto sekcję pływ acką z 240 czł. i sekcję lekkoatle­
tyczną; porą zimową 50 członkiń uprawiało sy stem aty ­
czne ćwiczenia gim nastyczne u p. Nowackiej; sekcja 
pływ acka zdobyła na zawodach 9 miejsc, w tem  m i­
strzostw o Polski na 100 m., 300 m. i w sztafecie; p. Do- 
rożyńska, najlepsza polska pływaczka, bawi obecnie w Pa­
ryżu, gdzie będzie na zawodach reprezentow ała barw y 
Koła. W  tym  roku z końcem czerwca Koło będzie ob­
chodziło uroczyście jubileusz 10-letniej pracy.

Kolarstwo,
W y ś c i g i  S e k c j i  K o l .  C r a c o v i a ,  zapow ie­

dziane na 20 bm. na otw arcie sezonu, a odwołane w sku­
tek niepewnego toru, odbyły się 21 bm. przy masowym 
udziale publiczności. Świadczy to, iż publiczność nasza 
coraz więcej in teresuje się pięknie się u nas rozw ijają­
cym sportem  kolarskim . Oprócz jeźdźców miejscowych 
przybyli także jeźdźcy warszawscy, a to znani już u nas 
pp. Turow ski i Kwieciński i św ietnie się zapowiadający 
dwaj młodzi jeźdźcy Stef i Garley, oraz jeźdźcy lwowscy, 
z których kilku, co jest godne zaznaczenia, przyjechało 
na kole ze Lwowa. W yścigi te pozbawione były w ię­
kszej emocji, albowiem nasi najlepsi, Hochsman i Ł a ­
zarski z powodu braku treningu do zawodów nie sta ­
nęli. Z tu tejszych jeźdźców wybijali się pp. Chyłko i Rot- 
wein, k tóry  w II. przedbiegu biegu otw arcia zwyciężył 
Turowskiego. Handicapu Rotwein, powodowany fałszyw ą 
am bicją, nie przyjął, lecz startow ał razem  ze Stefem 
i przyszedł... bez miejsca. Faw orytem  dnia był Stef, jego 
spokojna i pew na jazda, oraz doskonała technika, p re­
destynują go na jeźdźca I. klasy. Również podobały się 
biegi m otorów, gdzie na czoło wielu zgłoszonych zaw o­
dników, wybijali się Hochsman i Rudawski. Tego osta­
tniego, zdaniem naszem , trzeba bezwzględnie raz  po­
uczyć, ażeby podczas jazdy nie zrzucał hełmu, o w y­
padek bowiem bardzo łatwo, gdyż jadący za nim nara­
żony je s t na pew ne kalectw o, lub śmierć. Jeśli hełm 
jest nieodpowiedni, to m ożna go zawsze przed zaw o­
dami zmienić^ a nie najpierw  ubierać, a później rzucać. 
Je s t to  niepotrzebna braw ura i może tego sym patycznego 
jeźdźca przy najbliższych zawodach narazić na dyskw a­
lifikację. Organizacja, jak na początek sezonu, niezła, biegi 
jednakow oż powinny iść jeden za drugim, bez długich 
pauz. Liczne nagrody honorow e ofiarowały firm y : A. J a ­
worski, Macharski i Pec. Po wyścigach odbył się ban­

kiet w hotelu Pollera, gdzie w śród serdecznego nastro ju , 
po przem ów ieniach nastąpiło rozdanie nagród.

W yniki biegów następujące: I. W yścig o tw arcia 
5 okr. I. przedbieg, Stef, Garley, II. przedb, R otw ein , 
Turowski, finał 1) Stef 4 '4 l7 5 , 2) Garley 4 ’42, 3) Tu­
row ski 4 '423/5. II- W yścig juniorów  5 okr. 1) W roński 
4'49, 2) Pułczyński 4'49 7 5, 3) Banaś. III. W yścig m o­
tocyklistów  10 okr. 1) Żmija 4 3 7 ^/5, 2) Rotwein 4 '5 8 7 s , 
IV. W yścig gości 5 okr. l)  S te l 4 '357s, 2) Garley 4*353/5, 
3) Kwieciński 4'3675* V. Wyścig, nadprogram ow y bieg 
motorów 10 okr. 1) Miśkiewicz 4 '363/5, 2) Paciorek 4 '34.
VI. W yścig am erykański param i 20 okr. 1) Kwieciński —  

^/Turowski 14*5475, 2) Stef — Garley l4 ‘542/5, 3) R ot­
wein — Chyłko 14 55. VII. W yścig Zachęty 3 okr. l )  
Kostrzebski 2 22, 2) Blicharski 2 22 V5, obaj ze Lw ow a,
3) K ornhauser 2'23. VIII. W yścig głów ny m otocykli­
stów  25 okr, po dwóch przedbiegach l )  H ochsm an l l '0 6 2/s 
(K. K. C. i M.), 2) R udaw ski i r i 0 3/ 5, 3) Kozak. IX. W y ­
ścig  Handicap 5 okr. l )  S tef 3 1 6 , 2) Blicharski 180 m tr. 
w yrów nania 3T 63/5, 3) Nieć 200 mtr. wyrówn. 3 '17s/&. 
X. Wyścig, mecz dwóch najlepszych cyklistów  2 okr. 1) 
Stef, 2) Turowski. XI. W yścig m otocyklistów  H arley 
12 HP. 15 okr. 1) Rudawski 6 '327b. 2) Syrek 6 '383/5,
3) Czajkowski. XII. Wyścig, mecz motocykl. 5 okr. 1 ) 
Hochsman 2 07v/s, 2) Rudawski 20875-

Na w yścig i kol. 27 bm. w  W arszaw ie wy­
jeżdżają z Krakowa pp. R otw ein i Hochsman.

Dnia 27 bm. odbędą się również wyścigi w Ło­
dzi, Kraków atoli ich nie obsyła, rew anżując się za nie- 
obesłanie niedzielnych wyścigów w Krakowie.

Na treningu w Krakowie w przeddzień w yści­
gów niedzielnych uległ w ypadkowi dobry jeździec p. 
Stieglitz (Crac.), w skutek złamania się kierownicy.

A b s e n c j a  pp. Hóchsmanna, Łazarskiego, Chyłki, 
znanych jeźdźców krakow skich, z powodu rzekom ego 
braku treningu, nie w ytrzym uje krytyki, gdyż tren ing  
przed zawodami jest właśnie obowiązkiem każdego ko­
larza- sporstm ena. Kolarze w arszaw scy są dowodem, iż 
system atyczny trening musi doprowadzić do opanow ania 
toru  i taktyki, a co zatem  idzie i sukcesów.

S t a r t e r z y  nie powinni bezwzględnie dopuszczać 
do w ykroczeń przeciw  regulam inowi i niesubordynacji 
startujących.

W D reźnie J. W eiss pobił rekord  św iatow y jazdy 
na row erze za m otorem, osiągając w 1 godz. 75*2 klm^

Przegląd sportowy lokalny.
Z m i s t r z o s t w  k l a s y  A. tylko 20. b. m. J u ­

t r z e n k a  —  B. B. S. V. l : i  ( l . ‘ l) . Boisko Ju trzenki. 
1500 widzów. BB. w najsilniejszym  składzie, z Zalesiń- 
skim w bram ce, także Pieschem  w obronie, pokazał też 
sw oje pazurki oraz, że nie zależy mu w praw dzie na po­
rządku tabelarycznym , ale że z kl. A. zepchnąć się nie da. 
Gra jego była bardzo am bitną, co w przeciw staw ieniu 
do dotychczasowych w ystępów  mile uderzało. N ajsłabszą 
częścią jest u niego pomoc. Najlepszem trio  defenzywne. 
Ju trzenka m iała do pauzy b. ciężką przepraw ę, nie mo­
gąc przejechać obrony BB. i będąc napieraną silnie przez 
atak gości, kierow any przez Reichla. P row adzenie uzy­
skuje dla BB. Lubich niezwykle ostrym  strzałem  z wol­
nego. W yrów nuje szczęśliw ie dalekim  górnym  przypad­
kowym strzałem  znowu Klotz II. P o  przerw ie Ju trzenka 
więcej na froncie, ale Krumholz, mimo licznych dolnych 
strzałów, nie może uzyskać zwycięskiej bramki. Liczne 
i częste przestaw ienia psują jednolitość gry gości, u k tó ­
rych tylko solow e akcje Dycka i S tiirm era były niebeż- 
piecznemi. W ten sposób podzielili się poraź drugi obaj



przeciw nicy punktam i, a Ju trzenka usadow iła się aż na 
drugiem  m iejscu tabeli, m ając za sobą najw iększą ilość 
g ier (8). Sędzia p. Dr. W ojakowski.

M i s t r z ,  kl .  B. 19- V. M a k k a b i  —  AZS. 2 : 2  
( 0 :  2) było poniekąd senzacją lokalną. Białoniebiescy w y­
szli na boisko z pewnikiem dwucyfrowym (po meczu 
AZS —  Olsza 1 :  9) i naturaln ie pozwolili lekkom yślnie 
w pakow ać sobie aż dwie bram ki do przerw y, co zaani- 
mowało niezwykle Akad., grających coraz lepiej, do po­
św ięcającej defenzywy. N erwowa gra Makkabi i kolosalne 
szczęście bram karza AZS. spowodowały, że na kilkadzie­
siąt ostrych strzałów  i mimo stałego przesiadyw ania pod 
bram ką Akad., Makkabi zdołała tylko wyrównać, tracąc 
jeden  ważny punkt w m istrzostw ie.

Zwierzyniecki K. S. — Ż. R. K. S. 6 : 0 (3 : 0).
Zapowiedziane dwa mecze M. T. V. F iirth  z Wisłą 

i Makkabi nie odbyły się z powodu nieudzielenia przez 
polski konsulat w Niemczech wiz Niemcom. Co to postę­
pow anie naszych władz ma oznaczać, gdy równocześnie 
drużyna berlińska gościła w Bielsku i zasadniczego za­
kazu gry  z Niemcami, bądź też zerwania stosunków  po­
litycznych z tym  krajem  nie ogłoszono, nie rozumiemy. 
PZPN ma obowiązek niezwłocznie interw enjow ać w tej 
spraw ie, nie uchodzi bowiem, abyśm y ze w szystkich stron 
zam kniętym i zostali od wszelkiego kontaktu sportow ego 
z zagranicą. Już i tak dość jałow y mamy sezon spor­
tow y. Czyżby to  miały być pierw sze oznaki tego popar­
cia sportu, jaki nam przyrzeczono na K ongresie Sport, 
w W arszaw ie?

Zam iast tego odbyły powyższe kluby mecz tow a­
rzyski, kasowy. W i s ł a  —  M a k k a b i  3 : 1  ( 2 : 1 )  przy 
niekom pletnych składach. W isła bez Kaczora, Gierasa 
i Kowalskiego. M akkabi bez Schneidrów I i II, Tislowi- 
tza  i Holzmana. T rener Biro próbuje zdaje się nowych 
juniorków , którzy się dobrze zapowiadają. Gra wcale in­
teresu jąca i fair przy 2500 widzach. 1 bram kę zdobywa 
P erlm utter w 13 min. z podania Heima. W następnych 
10 min. uzyskuje W isła przez Krupę wyrów nanie i p ro ­
wadzenie. W 26 m. po przerw ie ustala Reyman I z wol­
nego wynik końcowy. Odznaczyli się głównie obaj bram ­
karze, Reyman I i Śliwa z W isły, H ollander w obronie 
i lew. skrzydł. Landman w Makkabi, którego gra budziła 
ogólny podziw. Bardzo kiepskim i byli Heim i Perlm utter, 
których powinno się bezw arunkow o zastąpić młodszemi 
siłami. Rez. Gold, Schneider III i Banaszek wcale dobrzy. 
Sędziow ał p. Brand, przeoczając zasadnicze ofsidey , z k tó ­
rych padły aż 2 bramki. —  Przedm ecz rezerw  2 : 2 (1 :1 ). 
Sędzia p. Sternberg.

M i s t r z ,  k l .  C. Ju trzenka III — W aw el III 2 : 0  
( l : 0). Sędzia p. Kleinwachs.

Turniej M akkabi: Makkabi II — Adrja 4 : 0  (1 :0 ) . 
Makkabi IV — Hakoah II 4 : 2  ( l  : 0). Gewira — Kadimah 
6 : 0  ( 2 :0 ) .  Gewira —  Adrja 2 : 1  (0 :1 ) . Kadim ah — 
Hakoah 2 :0  Makkabi II —  Makkabi III 1 :0 . Mak. II 
w ygrała puhar.

Najbliższy tydzień da nam  nareszcie znowu mecze 
em ocjonujące. Adm ira gra z Makkabi i Wisłą- Nadto clou 
m istrzostw a C ra c o v ia —  Wisła, mecz międzymiastowy 
Kraków — Łódź, trening reprezentatyw ki i Polska —  . 
Jugosław ja.

K raków  mówi teraz wiele o trzech sprawach. —
O dyskw alifikacji Kałuży praw ie na mecz C racovia—Wi­
sła, o zasuspendow aniu na rok w działalności sportow ej 
znanego i cenionego działacza inż. Rosenstocka przez 
Zarząd PZPN. i o m ającym  się w ystaw ić składzie re ­
prezentacji Polski na mecz z Jugosław ją. W łaśnie teraz, 
kiedy w ew nętrzna spójnia, zgoda i w spółpraca jest nam 

potrzebną, aby reprezentatyw ka nasza m iała nastrój

i moc do walki o barw y państw ow e, w łaśnie teraz mącą 
wszyscy, kto chce i nie chce i grozi nam znowu rozłam  
w organizacjach sport. Między PZPN a KZOPN. znowu 
wojna, w Kolleg. Sędziów wrze, a motywy działań wielu 
tzw. „działaczy sportow ych" daleko odbiegają od zasad 
sportow ych, a tkw ią raczej w pryw acie i polityce.

N ajnow sze wiadomości.
Z aw ody P olska — Jugosław ja rozegrane zo­

staną na boisku Cracovii.
Cracovia —W isła, drugie zaw ody o m istrzostwo, 

rozegrane zostaną na boisku Cracovii w nadchodzącą nie­
dzielę.

W alne Z ebranie K olleg. S ęd ziów  KZOPN, 
zwołane na 24 bm. nie odbędzie się wogóle i W ydział 
sam zakooptuje nowego sekretarza.

Admira gra 26 bm. z Makkabi, 27 bm. z BBSV, 
a 29 bm. z W isłą.

Makkabi (Kraków) wyjeżdża w czerwcu na tour­
nee do Rum unji.

Eintracht Lipsk gra 16 i 17 czerwca w K ra ­
kowie z Cracovią.

R eprezentacja Polski na zawody z Jugosław ją 
ma zostać na 4 dni przed zawodami w ybraną (dlaczego 
tak  późno ?) i rozegra przed zawodam i Kraków —  Łódź 
zawody treningow e z jedną ze słabszych krakowskich 
drużyn.

Łódź — Kraków rozegranym  zostanie 31 maja 
w Krakowie.

Z aw ody L w ów  — Kraków, naznaczone na 13 
bm., odbędą się definityw nie dn, 10. VI. w Krakowie.

W arszaw a — G órny Śląsk odbędzie się dnia 
17. VI. br. w W arszawie.

Warta poniosła od Polonii pierw szą porażkę w se­
zonie (1 : 2). Na meczu tym  m iała Polonia druzgocącą 
przewagę, sędzia jednak p. Mallow nie uznał 5 bram ek 
dla Polonii (!). Rogów 1 1 :3  dla gości.

W arszaw ianka pertrak tu je  ze Sportclubem (Wie­
deń) o przyjazd do Polski.

Admira (W iedeń) gra w sobotę 26 bm. w Kra­
kowie z Makkabi. Będzie to jedyne spotkanie dobrze za­
pisanej u nas z zeszłorocznego pobytu sym patycznej 
drużyny w iedeńskiej. Skład: W ieser (repr.), Vozi, Czihak, 
Fiirlinger, Koch (repr.), W eigl, Sigl, Runge, Klima (repr.), 
Schierl (repr.), Kingal. — Tegoroczne w yniki A dm iry: 
H ertha 2 : 2, FAC 5 :1 ,  Simmering 6 : 3, Sportclub 5 :1 ,  
WAC 5 : 2, Hakoah 2 : 1 ,  WAF 1 :  2, Rapid 0 :1 ,  Vienna 
2 •’ 3, Am atorzy 1 : 3  i 2 : 1 ,  Rudolfshugel 2 : 2 ,  W acker 
2 : 1.

P olon ia  (Przem yśl) — H asm onea (Lwów) za­
wody o m istrzostw o zostały unieważnione, a następnie 
znowu zweryfikowane. Zarząd L. Z. O. P. N. je s t zdaje 
się zupełnie niepoczytalnym.

5 bramek, które przepuścił Janek  Loth na meczu 
W arszaw a —  Poznań, nie otrzym ał on od czerwca 1921 
r. (Polonia —  Ujpesti 0 :  7).

Turniej zapaśniczy w  W arszaw ie został 
zamknięty-

W yścigi k onne w W arszawie już w całej pełni. 
Totalizator zgarnia miljony.

Jugosław ja gra 27 bm. w Solnogrodzie i będzie 
m iała dobry trening na zawody z Polską.

MTK nie wyjeżdża w lecie br. na żadne tournee, 
ponieważ gracze są przem ęczeni i skontuzjonow ani i za­
rząd uchwalił dać im przez miesiące letnie odpoczynek 
celem nabrania świeżych sił do nadchodzących m istrzostw  
na rok 3 923/24.



Kurs instruktorski P. Z. L. A.
Mam zam iar dać na tem  m iejscu streszczenie w y­

kładów  trenera  finlandzkiego H aralda H antw argh’a, który 
przez 10 dni (w  styczniu r b )  prow adził kurs lekkoatle­
tyczny w W arszawie. Sam na ten kurs uczęszczałem i sły­
szałem  tam  ty le ciekawych rzeczy, iż postanow iłem  się 
niem i podzielić z Czytelnikami? Kurs P. Z. L. A. trw ał 
10 dni, codziennie od 8.30 — 4 30. Składał się z gim na­
styki finlandzkiej system u Boeck’a, w ykładów i ćwiczeń 
lekkoatletycznych. Poniżej mam zam iar streścić tylko w y­
kłady.

I. P o d s t a w y  s p o r t u .  Podstaw am i sportu są: 
w ytrw ałość, siła fizyczna i technika, albo inaczej: tężyzna, 
sty l i energja. W ytrw ałość w yrabia się zapomocą mięśni, 
styl zaś zapomocą nerw ów  Do podtrzym ania w ytrw ałości 
służą różne gry  ruchowe. Mięśnie w yrabiają się zapomocą 
treningu. Trzeba ciągle trenow ać, ale nie można się prze- 
trenow yw ać, co pow staje ze zbyt forsow nego i d ługotrw a­
łego treningu. W ytrw ałość na zawodach w yrabia się ró ­
wnież przez współzaw odnictw o i ambicję.

Nie w szystkie jednak rodzaje lekkiej atletyk i mogą 
służyć wyrobieniu w ytrw ałości. Np. bieg na długie dy- 
stunse jest zbyt monotonnym  i nie może służyć w ytrw a­
łości! Technika w yrabia się praw idłow ością ćwiczeń i wy­
trw ałością pracy. Trzeba autom atycznie w ykonyw ać ćwi­
czenia. Młodzież do la t 18 — 19 nie powinna zajm ować się 
jednym  sportem  specjalnie, lecz wszystkim i potrochu i ró ­
wnom iernie. Zły trening w młodym w ieku pow oduje zbyt 
gw ałtow ne rozwijanie się. Lepszy jest powolny i racjonalny 
trening. Np. tacy  zawodnicy jak : Sheppard (trenow ał 8 
la t) i Craig (8 lat) przez tyle lat m usieli trenow ać, ażeby 
osięgnąć najw yższą formę. Najkrócej trenuje się do dłu­
gich biegów, Kolehmainen trenow ał 3 lata. Trening mo­
notonny w yw ołuje znużenie.

W ielkie znaczenie w treningu odgryw a pożywienie 
i masaż. N ajlepsze produkty odżywcze to mleko, jajka, 
kasza, jarzyny, owoce i tp. Mięso jeść można, ale nie 
je s t ono w skazanem  dla długodystansow ych. Taksam o 
kaw a, herbata, cukierki. Dla biegaczy doskonały je s t przed 
treningiem  i zawodam i buljon z jajkiem . Nie jest w ska­
zanem zupełnie nic nie jeść przed zawodami. W ygładzać 
się bowiem nie wolno. W rogowie sportu to ty toń  i alko­
hol, bardziej naw et tytoń, jak  to drugie. Czyste pow ietrze 
i czystość ciała, to  podstaw y hygjeny sportow ej, pódobnie 
jak  i masaż. Są 2 rodzaje masażu. 1) U spakajający nerw y: 
głaskanie skóry (przez prześcieradło). 2) m ięśn iow y: ści* 
skanie mięśni. Po m asażu gorąca woda (prysznic). Można 
sm arować wazeliną. Masaż m ięśniowy to tylko dla atletów  
po 20 roku życia. Kostjum zastosow any powinien być do 
pór roku, ale zaw sze ciepły, ażeby ciało mogło wysychać.

Bardzo w ażną dla sportu jest gim nastyka. Nie można 
się bez niej obejść. W gim nastyce ruchy pow inny być 

' zupełnie swobodne. Najlepszą dla sportsm ena jest gim na­
styka Boeck’a. Dobrem ćwiczeniem jest rów nież chód, 
p rzeryw any krótkim i szpurtam i. Chód na nartach i na 
łyżw ach zw iększa krok (niezbędny szczególnie w biegach 
długodystansow ych i trójskoku) i pow iększa płuca. Jazda  
na row erze i podnoszenie ciężarów działa źle na serce. 
U siłaczów m uskuł jest w łaściwie b /m a ły  i tylko naprę­
żony nienorm alnie pow iększa się i z tego powodu prędko 
się oni męczą. Trzeba doprowadzić do tego, aby mięśnie 
były m iękkie, ale ściśle zespolone. C. d. n.

Aleksander Szenajch.
■ ■ ■ ■ M ■ ■ M ■ ■ ■■■■■■ ■ ■

Rozszerzajcie Tygodnik Sport.!

Lekka atletyka.
W ojskow y d oroczn y  b ieg u liczny we Lw o­

wie odbył się 6. V. staraniem  Oddz. III. D. O. K. VI.. 
T rasa niecałe 4 km. Z 66 zawodników przybyło 53 do 
m ety. l )  sierż. Kotyński ( l 3 ‘20Vio sek.), 2) chor. Furch 
(13 203/io sek.), 3) podpor. Staniolewicz (zw ycięsca ze­
szłoroczny) 13 '246/io sek.

Z aw ody w  Sob ierzyn ie (6. V.) dały następujące 
w ynik i: 100 m. Król 12‘1 s; 1500 m. P ietrzyk 5'18 s.; 
rzu t kulą K onarzewski 9 45 m.; rzu t dyskiem Ju s t 20'29; 
skoki (w  dal, w wyż i o tyczce) w ygrał K onarzew ski 
z wynikami 5.55; 1.46; 2.65.

Z aw ody lekkoatletyczne P ogon i z 13. V. 
l )  R zut ku lą: Szydłowski praw a ręka 10.16V2 m., lew a 
ręka 8'25V2- 2). Skok w  dal z rozbiegiem  dla pań: Szmen- 
dziakówna 4'01 m. 3). Skok w wyż z rozbiegiem : Naróg 
150 cm. 4). Bieg na 400 m.: prof. Dręgiewicz 59 sek.

Program  za w o d ó w  w sez. wiosennym  w okr. 
warsz.: 23, 25, 29 m aja zawody wewn. KS. W arszawianka.
2 czerwca Bieg Belwederski. 16, 17 zawody pań i m ło­
dzików o m istrzostw o. 30 czerwca i 1 lipca zawody o m i­
strzostw o okręgu. — Z końcem m aja odbędą się zaw ody 
kw alifikacyjne celem w ysłania 3-4 lekkoatletów  na za­
w ody międzynar. w Paryżu, k tóre  odbędą się w p ierw ­
szej połowie czerwca.

Na zaw odach  harcerskich w W arszaw ie znany 
Foryś (Orzeł Biały) osiągnął czas na 800 m. — 2.12“ 
i na 3 kim. —  10'30 s.

Z aw ody P o lon ii warsz. w dniu 11, 12 i 13 bm. 
dały wyniki, jak  na początek sezonu, b. obiecujące. Po­
lonia robi b. dobrze, urządzając tego rodzaju nieoficjalne 
zawody, ma przecież przegląd sił przed sezonem. Biegi 
60 m. (młodziki) 1. M iszewski 7‘8 s.; 60 m- (panie) —  
K w aśniew ska 9'2 s. ,- 100 m. 1. R othert 1 1 6  s. 2. Soś- 
nicki(!!). 300 m tr. Świętochowski 39 4 s. 1500 m. 1. No­
wiński (30 m. for), 2. Szelestow ski (z m ety) 4'47 s.;
3 kim. 1. Szelestow ski 10 43 s., 2- Nowiński 10'55 s., 
3. Emchowicz M.(!!) Sztafeta dla pań (3 X 6 0 ) 38 s. re ­
kord  polski; sztafeta 4 X 1 0 0  (Habich, Św iętochow ski, 
R othert, Sośnicki) 46 8 s. wynik b. dobry! sztafeta 4 X 1 0 0  
(młodzików) 48'8 s.; B i e g z p ł o t k a m i  110 m. 1. 
Świętochow ski 20'8 s. S k o k i  w d a i — Sośnicki 5*81; 
(młodz.) Rykowski 5 '0 9 ; (panie) K w aśniew ska 3 '76; 
w  w y ż  1. Janek  Loth 1'58, 2. Św iętochow ski; (młodz.) 
Miszewski 1’41, (panie) K w aśniew ska 1*11 rekord  polski,
2 .Zelwerowiczówna. R z u t y  d y s  k i e m — Habich 29'88; 
(m łodz) Rykow ski 2 4 '4 9 ; k u l ą  —  Żółtowski 9 1 7  m.

Treningi w  A grykoli w całej pełni. W arszaw scy 
lekkoatleci przygotow ują się pod kierów, p. B aąueta do 
m istrzostw a WPZLA. (29. VI. i 1 VII.). Z końcem  m aja 
odbędą się zaw ody wewn. W arszaw ianki (24 bm .) i AZS.

W alne Z ebranie PZLA. nie odbyło się 6 bm. 
z pow odu braku  członków z prowincji.

Zarząd P ogon i pragnie za w szelką cenę pod­
trzym ać konającą we Lwowie lekką atletykę i urządza 
w  tym  celu każdego tygodnia klubowe i m iędzyklubowe 
zawody. Rzut dyskiem: staw ało 5 zawodników 1) Szy­
dłowski praw a ręka 34 21 m., lewa ręka 30 87, oburącz 
65 08 m. Skok w dal z rozbiegiem  1) Naróg ć '66  m. 
Bieg pań na 60 m. l )  Szm endziakówna 8'6 sek. (nowy 
rekord  polski o 0'3 sek. lepszy). Bieg na 100 m. po 3 
przedbiegach: 1) Begleiter (Hasmonea) 11. 9 sek.

WZLA. urządza w dn. 9. i 10 czerwca zaw ody dla 
młodzików.

Foryś (Orzeł Biały —  W arszawa) w yrabia się n a  
doskonałego lekkoatletę na średnie mety.



W oltersdorf wziął obecnie „m onopol" na biegi 
okrężne.

M iędzypaństw ow e zawody kobiece Francja — 
Czechosłowacja w P radze przyniosły nieznaczne zwycię­
stw o gospodarzom  41:45.

W Pradze urządzono bieg rozstaw ny 3.500 mtr. 
(7 X  500), k tóry  przyniósł zwycięstw o Sparcie 9'12,1.
2. Slavia.

O tw arcie sezonu  w  Paryżu rozpoczęło się 
przez „prix D ereaux“. 60 m. 1) Mourlon 7‘2 s. 2) Lorain. 
300 m. 1) Lorain 37 2 s. 3 kim. l )  B rossard 9 1 8  s.

W Berlinie bieg okrężny 15 kim. w ygrał Tornow 
59*25 s. Chód 15 kim. — H Muller 1.22 50 s.

Z aw odnicy w ęg ierscy  gościli w Meranie, gdzie 
100 m. w ygrał Góro 10.8 s ,  a 800 m. Benedek 2‘8 s. 
Bieg 5 kim  1) Ambrosini 16‘26 s., 2) Nemethy o 1 m- 

W  S ztok ch olm ie osiągnął Jannson  w rzucie kulą 
oburącz rekord  szwedzki 27.18 (praw a ręka  14.48, lewa 
12.70 cm.).

Jo e  Ray przebiegł ostatnie w Chicago 1 milę 
(1609) —  4 T 9  s. '

Szermierka.
I. Z a w o d y  s z e r m i e r c z e  u c z n i ó w  s z k ó ł  

ś r  e d n i c h w Ś. S. A. Z. S. w Krakowie na szable od­
będą się dnia 2 czerw ca br. Nawiązując przerw aną w y­
padkam i wojennym i nić tradycji z działalnością byłego 
Krak. Klubu Szerm., w ystępuje S S.A.Z S. poraź pierw szy 
z tego rodzaju zawodami, k tóre  w Krakowie miały już 
ustaloną reputację. Albowiem z kursów  ucz. szk. śr. przy 
K. K. S., wyszli przecież jedni z najlepszych w Polsce 
szerm ierzy, Dr. Ader i Pappee, zw ycięscy z zeszłorocz­
nego turnieju o m istrzostw o K rakow a i przyszli najpraw ­
dopodobniej reprezentanci polskiej szerm ierki na paryskiej 
Olimpjadzie. Należy się spodziewać, iż um iejętna i pełna 
pośw ięcenia praca kierow nika kursu  m istrza Linnemanna, 
pokaże nam  zadaw alające wyniki w zawodach, tem bar- 
dziej, iż młodzież szkolna rw ie się ochoczo do nauki 
i posiada już niebylejaką am bicję sportow ą. Początek 
zawodów o godz. 3 popoł. w sali „Sokoła".

Pływ anie.
M iędzynarodow y Z w iązek Pływacki nie za­

twierdził jeszcze żadnego praw ie rekordu WeissmiHlera, 
uznając je  za nieprawdopodobne.

Sekcja p ływ acka Ż. T. S. Jutrzenka p rzy j­
m uje w pisy na członków w biurze firm y „U niversum “ 
ul. św. Marka 25. między 9 — 12 i 3 — 5.

K I N O T E A T R  W A R S Z A W A  K R A K Ó W ,  S T R A D 0 M 1 5 .

Przegląd sportow y krajowy.

Ze Lw owa. 10- V. P o g o ń  —  P o l o n i a  (Prze­
myśl) 4 : 0 (3 : 0). Zatrw ożeni chwilowym spadkiem  form y 
Pog. z ciężkiem sercem  oczekiwaliśm y Spotkania powyż­
szego o m istrz, kl. A w II. serji. Lecz na szczęście uspo­
koił przebieg zawodów w szystkich. Pog., aczkolwiek 
jeszcze nie taka, jak  z początkiem  sezonu, w ykazała je ­
dnak popraw ę. O brona pewna, pomoc pracuje taktycznie 
bez zarzutu, jedynie Wójcicki „puchnie". A tak kom bi­
nuje wiele, lecz niezaw sze skutecznie. Pol., groźna u sie­
bie nie ty le  grą swą, ile raczej owemi prow incjonalno- 
przem yskiem i akcesorjaini, była we Lwowie przeciw ni­
kiem przeciętnym , w obronie najsłabszym . Pom oc i skrzy­
dła stanow ią najlepszą część druż., bram karz niepewny. 
Gra Pol. pozbawiona w szelkiego system u i m yśli prze­
wodniej, zasłużyła na conajmniej dw ukrotny wynik, k tóry  
nie byłby wcale przesadnym . Rogów 1 7 :0 . Sędzia p . 
Boder, nie orjentow ał się w spalonych.

10. V. C z a r n i  — L e c h  j a  3 : 0  ( l  : 0). Mistrz, 
kl. A. Tak nudnych zawodów Lwów w tym  sezonie nie 
widział. Obie drużyny w yszły na boisko, bo w yjść m u­
siały, a grały  niżej wszelkiej krytyki. Na specjalną n a ­
ganę zasługuje Lechja. Klub ten zajm uje ostatnie m iej­
sce w tabeli m istrz, kl. A i grozi mu zejście do B kl., 
powinien przeto ofiarnością i ambicją walczyć o każdy 
punkt. A przecież zwyciężyć Czarnych nie leżało w g ra­
nicach niemożliwości. Jedynie obrona L. sta ła  na w yso­
kości zadania. R eszta słaba i lekkom yślna. Czarni wyszli 
pewni zw ycięstw a i widocznie bagatelizow ali sobie prze­
ciwnika. Najlepszą na boisku była obrona Czarnych. —  
Gra rozpoczęła się z 35 min. opóźnieniem. Sędziował 
p. Schlósser.

M i s t r z ,  kl .  B. 10. V. B i a l i  —  S p a r t a  4 : 4  
(4 : 0). N ieudolna gra. Obie strony nie przedstaw iają na­
w et średniej C kl. W zawodach ważnym czynnikiem był 
w iatr. Sędzia p. Bernhaut. Czarni 11 — RKS. 1 5 :0  (2 :0 ) . 
Sędzia p. N# Szargel. — Lechja 11 —  H asm onea 11 3 :0 ,  
Sędzia p. Usarz.

12. V. Hasm onea i Lechia ośmieliły się sprow a­
dzić DFC. Sturm  z Bielska, a choć dołożyły kaSowo, j e ­
dnakże zasłużyły ze sportow ego punktu  w idzenia na 
uznanie. Przedew szystkiem  gra tow arzyska, a pow tóre 
sym patyczna, choć słaba drużyna bielska, nie zawiodła. 
Pokazała grę kom binacyjną w napadzie, dobrego środko­
wego pomocnika, no i już znanego i niezawodnego bram ­
karza Penkalę. Jak  w śród widzów zaobserw ow ałem , to 
szkoła krakow ska i jej system , choć przez ucznia, a nie 
m istrza zaprodukow any, znalazła u nas w ielkie uznanie.

S t u r m  (Bielsko) — L e c h i a  3 : 1 .  Gra o tw arta, 
nadzwyczaj fair, z lekką przew agą gości. Po przerw ie 
przew aga Lechii, pechow aty atak  jednak może jedynie 
uzyskać honorow ą bram kę. Sędzia p. inż. Dudryk. — 
Poprzedziły zaw ody o mistrz, kl. B. Pogoń 11 — Ju ­
trzenka 1 0 : 0  (2 :0 ) . Sędzia p. Fischer.

13. V. H a s m o n e a  — S t u r m  (Bielsko) 1 :1 -  
Hasm., mimo braku skontuzjonow anych Vogla, Birnbacha 
i Zuckera, górow ała pod każdym  względem  nad prze­
ciwnikiem. Gdyby nie dziwna lekkom yślność napadu 
i wykluczenie Steuerm anna, to Bielszczanie niezawodnie 
byliby odjechali z dość w ysoką przegraną. Przebieg gry 
dość interesujący. Sędzia p. Zimmermann.

C z a r n i  — P o l o n i a  (Przem yśl) 5 : 2 (3 :0 ) . Mistrz, 
kl. A. Czarni przeszli w szelkie oczekiwania. Grali kon­
certow o i wygrali łatw o i gładko. Pol. strzeliła  jedną 
bram kę z widocznego spalonego, a drugą z w ątpliw ego 
karnego. Czarni od pierw szej m inuty opanow ują sy tua­

T R A G E D J a  s i l n e g o  c z ł o w i e k a
W  głównej roli W erner K raus i Grifia M ielewska
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Z m eczu m iędzynarodow ego Niemcy -  H ollandja 0 : 0  w H am burgu.

cję. Sędzia p. kp t Engel. Jeśli Czarni w ytrw ają w swej 
obecnej formie, to zdaje się, że era ich przysłowiowej 
nieudolności w dniu 13 V. minęła.
ZSLL. Czarni 11 — Lechia 11 6 : 1 (2 :1 ) . Mistrz, kl. B. 
G ra^brutalna, zwłaszcza ze strony Lechii. Sędzia p. Kro­
nik. —  Metal —  Świteź 2 :0 . Mistrz, kl. C. Gładkie zwy­
cięstwo. Sędzia p. por. Gótt. —  Strzelec — Olympia 7 :0. 
Mistrz, kl. C. Sędzia p. Meller. — A m atorzy — Siła 
4f:*l. Mistrz, kl. C. — Kresovia — DKS. 3 :1 . 
S g śc $ c Z a rz ą d  L. Z. O .P .N . nastraszył się gróźb Polonii 
przem yskiej, k tóra chciała pono przesunąć San za Wisłę 
i przenieść się do KZOPN. (kondulow aćby można K. Z. 
O. P. N-owi z powodu takiego przyrostu), no i uniew aż­
nił uchwałę tutejszego Wydz. Gier i Dysc. w spraw ie 
zawodów o mistrz, kl. A Hasmonea — Polonia w dniu 
29. IV. w Przem yślu. Jak  wiadomo W. G. i D., opiera­
jąc się na § 12 „Postanow ień w spraw ie rozgryw ek 
o mistrz. L. Z. O. P. N.“, jakoteż na ustnem i pisem nem  
ośw iadczeniu sędziego p. Zimmermanna, polecił rozegra­
nie nowych zawodów na neutralnem  boisku. —  Polonia, 
ufna w swe potężne siły, m ając snać b. licznych pro te­
ktorów  w L. Z. O. P. N., odwołała się do Zarządu L. Z.
O. P. N., a ten bez badania sprawy, naw et bez badania 
protokołów  W. G. i D. (który przecież w myśl sta tu tu  
kieruje rozgryw kam i, a nie Zarząd), pochopnie uw zglę­
dnił odwołanie Polonii. Dla informacji podajem y, że P o ­
lonia na swem  boisku w Przem yślu w raz z rzeszam i 
swych sym patyków  zagraża bezpieczeństwu przeciwnika 
j sędziego, że w r. ubiegłym za aw antury na boisku 
Zdyskwalifikowano boisko Polonii, że w r. bieżącym po 
terrorze w yw artym  na Hasmonei i na sędziu, prow adzą­
cym  te  zawody, tosam o pow tórzyło się z Lechią w dniu 
6. V. br. Ale widać, że Zarząd L. Z. O. P. N. pochwala 
tak ie  „sportow e" zachowanie się aż I kl. Polonii, skoro 
■z m iejsca uwzględnia jej odwołanie, dyskredytując na­
w e t z lekkiem  sercem  swój Wydz. Gier i Dysc.

Nareszcie i my przełam aliśm y ciężką zaporę m i­
strzow ską. Zakontraktow ana kilka miesięcy tem u Admira 
wied. zagościła do nas na dwa zawody z Pogonią. 
W praw dzie wówczas, gdy ją  Pogoń zapraszała, była 
A dm ira w swej t. zw. „Brillantform ", lecz w krótce po 
tryum falnym  pochodzie, po pokonaniu Am atorów, Hako- 
ahu i innych, przybył okres klęsk i dziś zadowołnić się 
m usi młodziutki zgrany zespół dzielnicy floridsdorfskiej

6, względnie 7 m iejscem  w tabeli W iednia. Cechą Admiry 
jest ofiarność, zgranie i przebój. W iedeńskiego system u 
nie posiadają, względnie takow ego nam nie pokazali. Po­
moc i obrona nie dorów nują atakowi, podają piłkę górą 
i nie zawsze celowo. Dobry bram karz W ieser napraw iał 
częstokroć błędy swych obrońców. Środkowy pomocnik 
S tern (pono juniorek) był najsłabszym  w drużynie. Atak 
jest b. podobny do zeszłorocznego ataku polskiej repre- 
zentantywki. Klima na środku precyzyjnem  rozdawaniem  
piłek przypominał Kałużę, tank Schierl, G arbienia (gdy 
ten był w najlepszej formie), Runge, W acka, a lotne 
skrzydła, zwłaszcza praw y Sigl, Sperlinga. Napad grał 
z sercem  i chciał wygrać, co mu się też udało, a do­
pomogła mu pomoc i m arna obrona Pog. O „tyłach" 
Pog. można niestety powiedzieć, że co atak zarobi, to 
tyły przepijają. O ile trener p F ischer nie dopilnuje 
treningów , wówczas obawiać się należy o losy tego ro ­
cznego m istrzostw a Polski dla Pogoni. Gulicz i W ójcicki 
w zupełności zawiedli, nie wytrzym ali tempa, choć go 
naw et napraw dę nie było, a w ogólności nie umie ani 
pomoc, ani obrona Pog. ustaw iać się, odbierać piłki, lub 
obstaw iać przeciwnika. Choć Schierl już w pierw szych 
minutach gry wyka'zał swą klasę, mimoto nie pomyślał 
nikt o obstaw ieniu tego przebojow ca i S trzelca! Napad 
Pog-, gorszy w praw dzie od napadu Admiry, spełnił m i­
moto swe zadanie. Najlepszy technicznie i taktycznie 
Bacz, którem u pom agał Ju ras . Gracz ten staje się coraz 
lepszym. Słonecki oddaw ał dobre centry, ale nie w porę. 
W acek pracow ał dobrze dla siebie, ale jako kierow nik 
napadu zbyt nerw ow y. G arbień niedysponow any tym 
razem  zbyt powolny. Przebieg g ty  ostry, lecz fair.

20. V. A d m i r a  —  P o g o ń  6 : 4  (4 :3 ). Obie 
strony badają się wzajemnie. W 6 m. przebija się Schierl, 
mija pomoc i obronę i — pudłuje z 3 mtr., lecz już w 8 
min. rehabilituje się, pakując piłkę, podaną z wolnego, 
w siatkę. Haczewski ani drgnął. Pog. zaczyna od środka, 
Garbień sunie jak  tank i w yrów nuje już w następnej 
minucie. Pędzącego Schierla fouluje Schneider, rzu t karny 
zamienia sfoulowany w 2 bram kę W 16 min. mija Sigl 
W ójcickiego, Gulicza i Ignarowicza i uzyskuje nieuchron­
nym splasow anym  strzałem  3 goala. Admira w znacznej 
przewadze. W 25 min. w yryw a się Słonecki, centruje 
do W acka, który m inąw szy obrońców zdobywa 2 bramkę. 
Pogoń ożywia się! W ieser pracuje braw urow o, broniąc



Z meczu o mistrz, poł. Niemiec Wacker — M. T. V.

liczne strzały środkow ej trójki Pog. Dwa nieuwzględnione 
rogi i 3 bram kaz zawijanego strzału W acka wieńczą pracę 
celow ą i precyzyjną. Zdawało się, że 3 :3  pozostanie, 
lecz Schierl pięknie podaną piłkę z kom binacji Runge — 
Klima zamienia w 43 min. w 4 bram kę. — Po przerwie 
ustaje tem po zupełnie, obie drużyny wycieńczone, Gra 
toczy się na środku^ przeryw ana jedynie wypadam i obu 
stron. W 14 min. uzyskuje Klima po rzucie z rogu 5, 
a Schierl z przeboju i przy pomocy Haczewskiego w 17 
m in 6 i ostatniego goala. Admira ma dość. Kontuzjono- 
wany Klima g ra  słabiej i oszczędza się, Schierl cofa się 
z ataku, by zastąpić sw ego brata, k tóry  obrażony zdaje 
się schodzi z boiska. Pogoń uzyskuje przew agę, k tórą też 
uw ydatnia 4 bram ka, zdobyta przez W acka w 35 min. 
Odtąd wszelkie wzajem ne w ysiłki nie zmieniają wyniku. 
Sędziował bezstronnie i popraw nie p. Śchlesser. 21. V. 
A d m i r a  — P o g o ń  3 : 3 .

Z W arszaw y. Mistrz, kl. A. L e g j a  — P o l o n i a  
1 : 0  (1 : 0)! było drugą porażką Polonii, zadaną jej przez 
klub w arszaw ski w ciągu 2 tyg. Część sportowców li­
czyła się z porażką Polonii, gdyż gracze tej ostatniej 
grali 4-ty mecz w ciągu 7 dni. Nastąpiła ona jednak nie 
z wyżej wąpomnianego powodu. Pol. w ytrzym ała tempo 
do końca i po przerw ie „dusiła" niemiłosiernie, a prze­
g rała  w skutek wspaniałej gry bram karza Legji (Akimowa) 
i obrońców (Bujak i Czech po przerw ie). Legja m uro­
w ała bram kę, gdyż grała w 10 po 1/2 godz. grze. W tym 
bowiem czasie nastąpiło zderzenie głowami Misińskiego 
(L.) z Żelechowskim (P.). Misiński m iał nos (chrzątkę) 
nadłam any, Żelechowski zaś, mimo b. znacznego pora­
nienia czoła, grał dalej po zabandażowaniu, przyczem 
przedstaw iał widok niezbyt przyjemny, gdyż krew  w y­
stąpiła na bandaż. —Gra do przerw y otw arta, obaj bram ­
karze b. dobrzy. W 31 min. Sobolta, po „przekiw aniu" 
w ielu przeciwników, uzyskuje z blizkiej m ety zwycięską 
bram kę. Po przerw ie Pol. gniecie. Sędzia p. Grabowski. 
W Polonii dobrzy Loth I (święcił 100 mecz), Jagłow ski. 
Grabowski za powolny, choć strzela dobrze. — Mistrz, kl. B. 
P o l o n i a  II —  L e g j a  II 1 : 4  (1 :0 ) .  Zawody tow a­
rzyskie W a r s z a w i a n k a  II —  W K S .  2 : 1  ( 0 : i ) .  
Sędzia p. Suchorzewski. — O mistrz, kl. A druga niespo­
dzianka A Z S .  — W a r s z a w i a n k a  3 : 2  ( l : l ) !! AZS. 
z Krygierem  na pr. skrzydle poraź pierw szy w mistrz.

po dyskwalifikacji. W arsz. bez Goslawskiego i Zwierza II 
oraz z licznymi przestawieniami. Wogóle te przestaw ie­
nia są obecnie chorobliwemu Loth III g ra ł i w napadzie
1 w obronie, Szenajch, Suchorzewski i Jung  -— taksamo. 
W arsz. prow adząc 2 : 1, pozwoliła się pokonać, mimo du­
żej przewagi w II poł. AZS. pod koniec, po zwycięskiej 
bram ce (bardzo przypadkowej) w 77 min., muruje. Sę­
dzia p. W alczak. Po ostatnich meczach m istrz, mimo­
wolne refleksje. Lepsza drużyna ma ciągłą przewagę, 
gorsza m uruje i w y g ry w a!! Chyba na tem  nie polega 
spcrt footballow y? —  Na swojem boisku L , e g j a  grała 
z W a w e l e m  (Kraków) 0 : 1  (z karnego W ęglowski). 
Gra dość ostra  i szybka. Legja, widocznie zmęczona po 
meczu z Pol., grała słabiej, niż zwykle. Akimow jedynie 
doskonały, zwłaszcza w II poł. W awel pod koniec miał 
dużą przewagę. Legja w osłabionym składzie bez Mi­
sińskiego, Mielecha i Bujaka. Napad gosp. był najsłabszą 
częścią druż. Wawel jest drużyną am bitną, szybką i ostrą, 
m ającą w swym składzie kilka utalentow anych jednostek. 
Pod względem zaś techniki i kombinacji klub ten stoi 
o klasę niżej, niż W isła. Sędziował p. Bincer dobrze. Na 
Dynasach miał się odbyć ciekawy mecz K a i s e r w a l d  
(m istrz Łotw y — Ryga) z Polonią, jednak goście, mimo 
rozplakatow ania meczu, nie przyjechali. Mistrz, kl. B na 
Dynasach W T C .  —  O r k a n  2 : 1  (2 :0 ) . Mi s t r z . '  kl .  A 
przybrały ciekawy obrót. Obecnie prowadzi Polonia (5 
gier —  7 p k t) , 2. Legja (5 gier — 6 pkt.), 3. Warsza-* 
w ianka (4 gry — 5 pkt.), 4. AZS. (6 g ier — w szystkie—
2 p k t). Pozostają spotkania W arszawianki z Legją (3. 
VI) i Polonią (10. VI.). 2 zw ycięstw a W arsz. przynoszą 
jej ty tu ł m istrza (ewent. naw et rem is z Legją). Zw ycię­
stwo Polonii — Polonia mistrzem. Zwycięstwo Legji, 
a klęska Polonii —  Legja mistrzem. W szystkie te  możli­
wości nie są wykluczonemi. Dwa więc ostatnie spotkania 
będą najciekawszemi, gdyż zadecydują o m istrzostwie. 
Jeszcze raz wspom nę tu  o kw estji gier o mistrz. Tu zda­
rza się najczęściej, iż w ygryw a gorsza drużyna. Dlaczego 
tak  się dzieje, właściwie niewiadomo. Weźmy dla przy­
kładu wyniki meczów drużyny kl. A w m a ju ; z nich w y­
nikłoby, iż AZS. jest najlepszym  w W arszaw ie!! pobił 
on bowiem Legję 2 :1  i W arszaw iankę 3 :2 , za AZS em 
idzie Legja i W arszaw ianka, a najgorszą jest Polonia (!!), 
pobita przez Legję ( 0 :1 )  i W arszaw iankę (2 :3). Czarne



na białetn! p raw d a?  A jednak tak nie jest i każdy to 
wie. Przecież football nie je s t hazardem , a sportem . Każdy 
powie na taki wynik — „fuks", niespodzianka. A jednak 
tych „fuksów " zaczyna być więcej, niż m iarodajnych w y­
ników. Dz.

W arszaw ianka — Czarni (Lwów) 20. V. 1:2 (1:1), 
21 V. 1:2 ( l : 0). Rec. w nast. num.

Z Łodzi. 6. V. L K S -Ł T S G  1 : 0  ( l : 0). Tw arda 
drużyna ŁTSG w w alce z eksm istrzem  odniosła pierw szą 
w tym  sezonie porażkę, k tóra  zachwiała nieco jej pew ne 
dotychczas szanse na zdobycie m istrzostw a. Zestaw ienie 
tych dwuch drużyn i porów nanie ich w artości sportow ej 
byłoby analogicznem z zestaw ieniem  Cracovia — Wisła. 
Eksm istrze okręgu krakow skiego i łódzkiego grają pięk­
nie, trak tu jąc  sport dla sportu, jak  „sztuka dla sztuki". 
D la tej pięknej g ry  ściągają tłum y publiczności — pra­
cują zatem w ydatnie na polu propagandy sportow ej, po­
kazują bowiem wszelkie dodatnie w alory techniczne, tak ­
tyczne i ogólno sportow e, grają fair i... oszczędzają p rze­
ciwników. Lekcew ażą sobie jednak wyniki, tak  ważne 
w grach o m istrzostw o, zaniedbują cel ostateczny: zdo­
byw anie bram ek, w skutek czego akcje napadu budzą po* 
dziw z racji pięknie przeprow adzanych piłek i... zdener­
wow anie z powodu miękkości pod bram ką, niecelności 
strzałów , lub zupełnego braku tychże. Ta anem ja nie da 
się wytłum aczyć fizyczną słabością graczy takich, jak 
Miller, Szpurna i Lange (król bram ek z ubiegłego sezonu), 
lecz psychologicznie znajdzie uzasadnienie w upadku 
w iary w siebie, braku ambicji sportow ej i... lenistwie. 
ŁKS w dzisiejszym  składzie, z pewnem  zastrzeżeniem  
co do bram karza sztyw nego i niepewnego, tw orzy zespół 
jednolity, pierw szorzędnej w artości, lecz koniecznem jest 
wlanie ducha bojowego w środkow ą tró jkę ataku (skrzy­
dła są znakomite). -  O dw rotnie przedstaw iają się ŁTSG 
i W isła, stojące zaw sze na 2 m iejscu tabeli, a dziś w ytrw ale 
i pewnie zm ierzające do objęcia godności m istrzów 
w swych okręgach. Nie odznaczają się perfekcją w swej 
sztuce, nie dają też tego zadowolenia, co tam te. Stw o­
rzone są niejako do walki o punkty, walki dosłownej, 
k tórej hołdują rów nież z zapałem  debjutanci w kl. A: 
W awel i KS 28 p. SK. Walka to  jest bezwzględna, nie- 
zawsze sportow a, prow adzi jednak do upragnionego celu. 
Podkreślić tutaj należy jednolitość drużyn, siłę fizyczną, 
w ielką ambicję i zaciętość, oraz niezłomną wolę zwycię­
żania. Te w łaśnie przym ioty uchroniły ŁTSG od większej 
przegranej w spotkaniu z ŁKS, m ającym  w polu bez­
w zględną przew agę. Jedyną bram kę w I- połow ie zdobył 
silnym strzałem  po solo-biegu skrzydłow y Durka. Szereg 
innych strzałów  w spaniale obronił Pile. W ŁKS obrona 
sta ła  na w ysokości zadania. Rogów 5 : 3 dla ŁKS. Sędzia 
p. Dietel, przeoczył jedną bram kę dla ŁKS, strzeloną 
przez Szpurnę, k tó rą  Pile już z poza linji w ygarnął na 
róg. Pozatem  był dobry i sprawiedliwy.

8. V. P o g o ń  (Poznań) —  U n i o n  0 .' 7 ( 0 :5 ) .  Po­
goń przedstaw ia zespół zupełnie słaby, to też w zupeł­
ności zasłużyła na tak  w ysoką porażkę. Union natom iast 
sw ą g rą  kom binacyjną i szybką zdeprym ow ał zupełnie 
przeciw nika, nie schodząc w ciągu 90 min. z jego pola. 
Na w yróżnienie zasługuje Fejer z Unionu, który strzelił 
3 bram ki. Sędzia p. Hanke.

10. V. ŁKS —  T u r y ś c i  2 : 0  ( 2 :0 ) .  Niewielkie, 
aczkolwiek pew ne zwycięstwo. Błotnisty i bardzo oślizgły 
grunt.-z pow odu deszczu nie pozwolił się rozwinąć grze, 
w skutek czego straciła  ona wiele na piękności. ŁKS 
lekcew ażył sobie przeciwnika, co należy zanotować jako 
jego minus zdaje się on zapominać o tem, że w łódzkim 
okręgu, jak w żadnym, nastąpiło niem al zupełnie w yrów ­
nanie poziomu gry 5 klubów kl. A. Turyści, posiadający

w swoim składzie jednostki w ybitne, w dalszym  ciągu 
eksperym entują, przestaw iają graczy, co, być może, jest 
głównym  powodem  przegranych. ŁKS m iał przew agę 
zupełną, choć, jak  zwykle, denerw ow ała anem ja trójki 
środkowej. 1. bram kę zdobył Lange już po chwycie piłki 
przez P itscha, praw idłow o w pychając go w raz z piłką 
do bram ki. 2. strzelił Miller niespodziewanie, bram karz 
nie ruszył się ąaw et. W  II. połowie w spaniale bronił. 
Rogów 4 : 1  dla ŁKS. Sędzia p. Dietel, coraz lepszy.

13. V. ŁKS —KS 28 p. SK 1 :  2 (1 :  0). Druga prze­
grana ŁKS z najm łodszą drużyną w klasie A była cha­
rakterystyczną. Z jednej strony technika, tak tyka, p rze­
m yślana kom binacja i styl, z drugiej kopanie piłki i g ra ­
czy, brutalność, dwa światy, dwa przeciw ieństw a. Pytanie: 
k tó ra  ze stron  w inna być wzorem dla gier o m istrzostwo. 
Sumienie sportow ca opowie się za pierw szą, rozsądek za 
drugą. Tak pięknej gry w I. połowie, jaką ŁKS pokazał 
tym  razem, nie widziano jeszcze w tym  sezonie. W re ­
zultacie przegrana mimo 10 : 1 rogów, stw ierdzających 
isto tną przew agę niew ykorzystaną, oraz 2 stracone pun­
kty, jak zwykle, z winy nieudolności środkow ej trójki 
i bram karza. Sędzia II. kl. p. F iedler, usiłow ał sprostaę 
zadaniu, co rzadko ty lko udaw ało m u się. ŁKS zdaje 
się utracił już widoki na zdobycie w tym  roku m istrzo­
stw a.

U n i o n  — K l u b  T u r y s t ó w  2 : 1  ( l  : 0). Mistrz, 
kł. A. Gra brutalna i niezajm ująca. Sędzia p. Kowalski 
w ykluczył N eujahra (Tur.) za rozm yślne kopnięcie leżą­
cego przeciwnika. Tur. w osłabionym  komplecie, bez 
Stencla, H erm ansa i W ernera, staw ił jednak dzielny opór 
am bitnej jedenastce Unionu. Bram ki dla Unionu strzelił 
Fejer i Izrael, d la T urystów  Olek Kubik z rzu tu  karnego.

K a n i ó w  —  S i ł a  4 : 1  ( 2 :1 ) .  Mistrz, kl. B. Silna 
przew aga zwycięscy, k tóry  ma w szystkie dane, aby wejść 
do kl. A. W ten  sposób w okręgu łódzkim klasa A zo­
stanie w  rb. skom pletow aną do 6 klubów , jak  wym agają 
przepisy m istrz. PZ PN . Sędziował p. Hanke. Mecz rezerw  
4 : 1  ( 3 :  l )  dla Siły. Sędzia p. Pański.

LKS II. — KS 28 p. SK II. 2 : 1  ( 0 :  l) .  ŁKS II. 
prow adzi w m istrzostw ie rezerw  klubów  kl. A. Sędzia 
p. Fiedler.

U n i o n  II. — K l u b  T u r y s t ó w  1 : 1  ( 1 :0 ) .  Sę­
dzia p. W ieliszek-

H a k o a h  —  S t r z e l e c  1 : 0  (1 :0 ) . Zawody tow. 
Sędz. p. W ieliszek. Zyśko.

Cracovia —  LKS. w oba dni św iąt po 2 : 0 .

Z Poznania. W i s ł  a (Kraków) —  U n  j a 5 :1  (2 : 0) 
Goście odrazu usadzają się na połowie Unji, k tó ra  broni 
się doskonale. Dopiero w 34 min. kapituluje bram karz 
miejscowych i puszcza 1. bram kę, m ożliw ą do obrony, 
a niebaw ę i 2. Po zwykłych cerem oniach powitalnych
II. połow a w cale interesująca. Z początku lekka przew aga 
Wisły, później gra w yrów nuje się, pod koniec naw et 
miejscowi m ają przewagę. W isła uzyskuje dalsze 3 bram ki, 
przyczem  ostatnią fatalnie przepuszcza Malski. Jedyną 
bram kę dla miejscowych zdobyw a silnym  strzałem  Ma­
ciejewski. Unia g rała  słabiej, jak dotąd, zwłaszcza atak 
zawiódł zupełnie. Na pew ną pochwałę zasługuje je ­
dynie Maląki w bram ce, oraz Kowalski, reszta  przeciętna. 
W isła, jako całość dobrze kom binująca, celowe podania, 
dobre ustaw ianie się, specjalnie cechowało gości. Napad 
jej pracow ał nie gorączkowo, ale dokładnie. W pomocy 
dobry Uieras. W obronie Kaczor pewny. W iśniew ski bro­
nił k ilkakrotnie braw urow o z zadziwiającym  spokojem. 
Sędzia p. W aksm an bez zarzutu.

A k . Z w. S p . —  P o g o ń  1 : 1  ( 1 :0 ) .  Akademicy 
mimo, że g rają  w 10, zdołali utrzym ać ten zaszczytny



wynik. AZS popraw ia się stale, zwłaszcza atak jest 
żywą częścią drużyny. Tep.

W arta —  T itania (Szczecin) 20. V. 1 : 0. 21. V. 8 :1 .
Z Torunia. Kandydat najpow ażniejszy na m istrza 

Tor. Z. O. P. N. — T. K. S. gościł u siebie 10 bm. „ Po­
lonię" w arsz., 12 bm. „W isłę" k lak ., uzyskując z tem i 
drużynam i w prost zaszczytne wyniki i udow adniając tem - 
samem, iż nie ustępuje drużynom  czołowym innych okrę­
gów. Całkiem więc niesłusznie odmówili pp. delegaci ok rę­
gowi na ostatniem  W alnem Zgrom. PZPN. współudział 
m istrza Tor. ZOPN. w tegorocznych rozgryw kach o mistrz. 
Polski. Druż. T. K. S u, której brak tylko trenera, na co 
n iestety  w skutek szczupłych funduszów jej nie stać, p rzed­
staw ia się jako zespół jednolity całkiem korzystnie, po­
siada dobry atak, w którym  Ciesiński II i Gumowski 
Paw eł (lewy łącznik i center) są znakomitymi strzelcam i, 
pomoc z niezrów nanym  Stogowskim  na środku dobra, 
obrońcy pewni, a młody 18 letni bram karz polepsza stale 
formę N iestety frekw encja na meczach w Toruniu, które 
liczy 50000 m ieszkańców, nie może być taką, jak  w Kra­
kowie, Łodzi, Poznaniu, lub W arszawie, sprow adzanie zaś 
drużyn A kl. tych m iast w obecnych w arunkach naw et 
przy najw iększej ilości widzów, na jaką Toruń zdobyć 
się może, naraża klub na deficyt. Nie bacząc na te  tru d ­
ności zarząd T. K. S-u zaprosił drużyny „W isła,, i „P o ­
lonia", aby pokazać Toruniowi grę praw dziw ą i ładną. 
10. V. T. K. S. —  P o l o n i a  (W arszaw a) 5 : 3  (4 :2 ) .  
T. K. S. m a inicjatyw ę. W 14 m. z centry praw oskrzydł. 
strzela praw y łącznik (Ciesiński I) ostro w praw y róg, 
uzyskując 1 punkt. Pol. rew anżuje się w 17 min. przez 
Riedla. Tempo w zrasta i T. K. S. m ając przew agę uzy­
skuje w 23 min. 2 bram kę. Pol. w yrów nuje w 37 min. 
z podania Zantm ana przez Grabowskiego. Już  w 38 m. 
po przeprow adzeniu piłki z połow y boiska strzela (Cie­
siński II) dla T. K. S. 3 br., a w 44 m. z korneru  przez
Stogow skiego „głów ką" 4 goala. —  W przerw ie prze­
mówił do gości w arsz. prezes T. K. S. i w ręczył wieniec 
ze wstęgam i, za co podziękow ał w imieniu gości prezes 
Pol. i jednocześnie gratulow ał p. Emchowiczowi z okazji 
100 meczu. Po zmianie stron  przez 30 min. atakuje stale 
Pol. tak, iż T. K. S. ogranicza się całkiem  do defenzywy. 
W  zam ięszaniu pod bram ką T. K. S. zaw inił obrońca 
rękę i sędzia dyktuje „jedenastkę". Teraz zryw a się T. 
K. S. i atakuje. W 39 min. z przeboju centra T. K. S- 
uzyskuje tenże 5 i ostatnią bram kę. Rogów 5 : 2  dla Pol. 
Sędziował p. Jasiński. — 12. V. T. K. S. — W i s ł a  (K ra­
ków) 4 : 2  ( 1 :2 ) .  Już  w 4 min. uzyskuje W. przez Rey- 
m ana I 1 goala. T. K. S. nie zraża się jednakże i p ra ­
cuje dobrze i skutecznie, bo w 12 m. Ciesiński 11 strzela 
ostro w praw y róg. W 26 m. uzyskuje Reyman I 2 br.
Po zm ianie stron  T. K. S. ma więcej z gry, jego ataki
są groźne i W iśniewski często interw eniuje. Dyktowany 
rzut karny. Bram karz T. K. S. chw yta piłkę. Pod znakiem 
lekkiej przew agi uzyskuje T. K. S. w 14, 20 i 40 min. 
(przez Ciesińskiego 11 (1) i Stogow skiego (2) z korneru 
„ładną głów ką" dalsze 3 goale, ustalając wynik osta­
teczny na sw oją korzyść. Rogów 5 : 3 dla T. K. S. —  
Sędziował p. Jasiński. Ski.

Z Bielska. 3. V. J u t r z e n k a  (K raków )— S tu r m  
1 :0 .  Mistrz, kl. A. Sturm , znajdujący się w beznadziej- 
nem niebezpieczeństwie zejścia do B kl., w alczył z nie­
zw ykłą ambicją, ale i Ju trz . g rała  z poświęceniem. Gra 
ucierpiała z pow odu upału, utrzym yw ała się jednak na 
m ożliwym poziomie. Ju trz . zwyciężyła po ciężkiej walce 
w praw dzie zasłużenie, ale przy nieco większem  szczęściu 
m ógł St. conajmniej w yjść bez rozstrzygnięcia. Do pauzy 
przew aga St., po przerw ie Ju trz . Goal zwycięski strzela

Halpern z podania Krumholza. Ze Sturm u odznaczali się 
Penkala, Spitz i Barthelt. Sędz. p. B rand z K rakowa bez 
zarzutu. H a k o a h  —  B B S V  II 2 : 2  m istrz, kl. B. Hak. 
traci z lekkomyślności 1 pkt. Gra chaotyczna i bez am b. 
u Hak., k tóra g ra  4 mecz w tygodniu. H a k o a h  11 — 
B B S V  III m.  kl. C 3 : 0 .  S t u r m  II — V f. R a s .  3 : 0 .  
Niespodziewane zwycięstwo. — Zawodów Biała Lipnik nie 
m ógł W asz korespondent oglądać, gdyż mimo przedłoże­
nia legit. redakc. nie wpuszczono go na boisko. Ponie­
waż p. Macher (kier. sekcji B. L.) b. nieodpowiednio się 
zachował i groził insultacją, przeto będziem y zawody tego 
tow- tak długo ignorowali, dopóki nie daną nam  zosta­
nie pełna satysfakcja. Przy tej sposobności należy zaak­
centować nieprzychylne stanowisko tow. sport, wobec za­
stępców  prasy  sport, i życzyćby sobie należało, aby ną 
przyszłość tow. sport, spraw ozdaw com  bardziej szły na 
rękę w ich pracy i umożliwiły im oglądanie zawodów 
bez przeszkody. (Nawet wyniki B. L. skreśliliśmy. Pro­
simy o dokładne inform acje co do sposobu działalności 
sport. B. L., jego członków W ydziału, sekcji i graczy. 
Im prezy sport. B. L. prosim y bezwzględnie ignorować. 
Kolegów z innych pism sport prosim y o solidarność. —  
Red.).

13. V. Chudy program . Poza zawodami B i e l s k o  — 
K a t o w i c e  2 : 1 ,  resz ta  gier bez znaczenia. Pow yższe 
zaw ody m iały znaczenie już choćby ze względu na to, 
iż były  one mom entem  pogodzenia G órnoślązaków z tow . 
PZPN. Katowice w ybrało ostrożnie sw oją 11-kę. Druż. 
składała się z 7 Niemców i 4 Polaków i była dobrze 
zgraną. Team Bielska nie był b. szczęśliwie zestawionym . 
Błędem było w staw ienie do pomocy 3 środkow ych po» 
mocników i tylko słabej grze tej części druż. przypisać 
należy czasowe opanowanie pola przez Katowice. Jeśli 
Bielsko zwyciężyło, to jest to głów nie zasługą obrony 
i bram karza Folgi. Przebieg gry  b. interesujący, ale na 
niskim poziomie, przeważnie na środku, gdyż obrony 
trzym ały w  szachu niezdecydowane ataki. Już  w 2 min. 
strzela Pepi 1 goala. Po pauzie zdobyw a Reichel z po­
dania Langera 2 br. W 25 min. uzyskuje Malinek dla 
Kat. jedyną bram kę. Energicznym  sędzią był p. Kosen- 
feld. Z Górnośląz. najlepszym i byli lew y back i obaj 
skrzydłowi, Górlitz i Malinek. Reszta, mniej lub więcej 
przeciętna. W Bielsku trio  defenzyw ne wspaniałe. Pomoc 
zawiodła. W ataku Stiirm er i Langer najlepsi. Skład dru­
ż y n : K a t o w i c e :  Roisch (Pogoń), Kabst (Diana), Kubar 
(P.), Schopper, Richter, Górlitz (IFK.), Lubusa (D.), Mul­
ler (P-), Rokus (Zalenże), Malinek (D.). —  B i e l s k o :  
Folga, Piesch, Lubich (B B ), Tomaszczyk (BL.), Reichel 
(BB), H uppert, Rosenberg (Hak.), Stiirm er (BB.), Langer 
(Hak.), Matera (BL.), K ram er (BB.). — BBSV. komb. —  
K oszaraw a (Żywiec) 3 : 2  ( l : 2). E l M.

Z Tarnow a. Z naznaczonych na dzień 3 b. m. 
zawodów footbal. na PZPN. odbyły się ty lko dwa, nato­
m iast mecz Dror —  H akadur został z pow odu zakazu 
ze strony starostw o odwołanym ! Jak ie  przyczyny spo­
w odow ały św ietne starostw o do tego zakazu nie jest 
nam  bliżej znanem, jakkolw iek już goraz trzeci po­
dobna rzecz się zdarza. Panow ie ze starostw a lepiejby 
uczynili, gdyby się w ten sposób o sport nie troszczyli, 
a rów nocześnie ściągali podatek ze zawodów. Żądamy 
interw encji władz sportow ych przeciw  tym  niesłychanym  
szykanom  kacyków  prowincjonalnych.

3. V. T a r n o v i a  S a m s o n  3 : 1  (3 :0).
3. V. T a r n o v i a  III. — S a m s o n  II. 2 :0  (2 :0 )-
5. V. M e t a l  — H a k a d u r  9 : 0  (3 :0 ). P ierw sza 

rozgryw ka o m istrz, kl. C. przyniosła rekordow e zw y­
cięstw o Metalowi, k tóry  ukazał się poraź pierw szy w e



własnym  składzie, tj. bez graczy Tarnovii, których zwykł 
był na zawodach przyjacielskich dobierać.

6. V. T a r n o v i a  —  S a m  s o n  10 :1  (5 :0 ). Za­
m iast wyznaczonego na ten dzień meczu o mistrz, kl. B. 
odbyły się, w skutek nieprzyjazdu sędziego związkowego, 
zaw ody przyjacielskie. W ostatnich m inutach kilku g ra­
czy Sam sonu popełnia niesportow y czyn, schodząc z boi­
ska i pozostaw iają tylko siódemkę. Sędzia p. Gryl nie 
rozeznaje się wogóle w  spalonych.

10. V. T a r n o v i a  III. — S o k ó ł  (Brzesko) 1 :0  (0:0).
10. V. T a r  n o v i a — C r  a c o v i  a II. 1 :1  (0 :0 ) 

Na dzień dzisiejszy m iała przyjechać m istrzow ska d ru ­
żyna Polski, Pogoń lwowska, ale w ostatniej chwili od­
mówiła telegraficznie. Sprowadzono więc Cracovię. — 
W ielkie było rozczarow anie publiczności, kiedy ujrzała 
m łodych i nieznanych graczy 2-giej drużyny. Sędziował 
p. Kubiński z K rakow a dosyć dobrze.

Tarnow ia gościć będzie w bież. sezonie praw dopo­
dobnie BBSV. i Sturm z Bielska, Pogoń ze Lwowa, Ju ­
trzenkę z Krakowa, prócz tego Hakoah z Bielska i Mak­
kabi z Krakowa w rozgryw kach o mistrz. — Przyjazd 
Adm iry w iedeńskiej jest bardzo wątpliwym. Tarnów  traci 
z tego powodu najw iększą atrakcję sportow ą i clou sezonu.

12. V. D r o r — H a k a d u r  1 : i .  Mistrz, kl. C. F. A.
Z R zeszow a. R e s o v i a  —  S t u r m  (B ielsk)2:1- 

(2 :1 ). P ierw szoklasow i w ykazali za dużo braków  dla 
tej klasyfikacji. Resovia im w niczem nie ustępow ała. 
Już w 3 min. łącznik Bielszczan strzela śliczną bramkę. 
Lekka przew aga Resovii. W 15 min. w yrów nuje środek 
ataku Bobm. Obrońca Bielszczan skontuzjonowany opuszcza 
boisko. Dłuższy czas Sturm  gra w 10-ciu. W 17 min. 
pięknym  górnym  strzałem  zdobyw a lew y łącznik M aurer 
drugą i zwycięską bram kę. Gra się wyrów nuje, hyper- 
kom binacje Sturm u bezcelowe, brak decyzji do strzału 
i strzelców w ataku. Po pauzie góruje Sturm, defenzywa 
Resowii pracuje dobrze i niezmordowanie. Dobrą taktyką 
wyróżniał się Górecki w obronie, resztę likwidował Gór­
ski w bramce. Bobola na lewym łączniku bez wartości. 
Lepszy w defenzywie. N ierozstrzygnięta odpow iadałaby 
lepiej stosunkow i sił. W Resovii wyróżniał się bram karz 
Górski, k tóry  poraź 100 grał na tych zawodach w I-szej 
drużynie i z tej okazji uczcił go przed rozpoczęciem za­
wodów krótkiem  przem ówieniem  członek wydziału Res, 
p. Łukawski, wręczając mu w upominku złoty sygnet, 
dalej Górecki w obronie i M aurer na lewym łączniku, 
w Sturm ie zaś bram karz i praw y łącznik. Dla popraw y 
reputacji, albo złośliwości, w ydelegowano na prow adze­
nie tych zawodów sm utnie i obskurnie tu zapisanego 
p. Dańca. Nie mogąc zdobyć ani punktów, ani m istrzo­
stw a, law irow ał między partjam i, sadząc się na „bezpar- 
ty jnego“. W idocznie Resovii nie lubi, a z Niemcami ja­
koś iść nie może. Był zmienny, jak rękawiczka. Możeby 
ten pan poszedł lepiej na em eryturę ?

16. V. B a r - K o c h  b a  k o  mb.  —  20 p. ul .  4 : 1 .  
W  20 p. uł. wielu graczy cywilnych, z tych obrońca D. 
z II. Resovii swojem  karczem nem  zachowaniem się ra ­
czej do stajni ąię nadaw ał, bezw arunkow o zaś nie na 
boisko sportow e. Akompaniowali mu świetnie gracze 
z tut. „Sam sonu", dla których pojęcie „kultura" jest 
czem ś niezrozum iałem  i obcem. W yrażenia ich i głośne 
w ykrzykniki zwykli używać jedynie najgorsi ulicznicy. 
Związek powinien im udzielić instrukcji, jak m ają się 
zachowywać na zawodach innych drużyn. Takt i kultura 
są  cechami sportow ca, bardziej nawet, jak  kopanie na 
boisku. Jeżeli Zw iązek ich tego nie nauczy, to rolę tę  
będzie m usiała spełnić policja. Rywalizację sportow ą po­
winna cechować szlachetność, a nie ulicznikostwo. O grze 
sam ej trudno coś powiedzieć. W Bar-Kochbie zawiedli

w szyscy rezerw ow i. O dom orosłym  sędziu szkoda tylko 
słow a tracić.

20. V. K o r  o n a (Kraków) —  B a r - K o c h b a 3 : 0  
( 1 :0 ) .  W ynik nie odpow iada w łaściw em u stosunkow i 
sił. Gra o tw arta przy lekkiej przew adze Bar-Kochby, 
zwłaszcza w II. połowie, tylko z powodu kom pletnej 
nieudolności ataku B ar Kochba zawody te  przegrała. Brak 
Oehlbauma dał się dotkliw ie odczuć. T yły  dobre. W  Ko­
ronie odznaczali się środek i pr. skrzydłow y ataku, śr. 
pomocy i praw a obrona. Gra ostra, lecz fair, bardzo in­
teresująca, prow adzona um iejętnie i popraw nie przez p. 
Merklingera. M. I .

Z Przem yśla. 10. V. P o g o ń  I b  (Lwów) — 
H a g i b o r  7 : 1  (3 :1 ) .  Zaw. tow. Boisko Hag. Goście po­
kazali piękną grę, fair i spokojną, a kom binacją i tech­
niką przewyższali o całą klasę gospodarzy. Hag., który 
posiada kilku dobrych graczy (Heublum, Freifeld, Poller, 
D ortort) przedstaw iał się jako całość w stosunku do swego 
przeciwnika dość m arnie. Szczególnie skrzydła grały w prost 
beznadziejnie, bram karz słaby. P rzy  pilniejszym  jednak 
treningu dałoby się dużo złego napraw ić. W ynik, mimo 
kilku niepotrzebnych goali, odpowiadał przebiegow i gry. 
D ebjut m łodego sędziego p M alawera b. dobry.

12. V. G i m n .  K. S p . —  R e p r .  Gr i mn.  i m.  R e j ­
t a n a  (W arszawa) 5 :1  (3 :0 ). Boisko D. O. K. X. Goście 
warsz. m ają słabe pojęcie o grze. Sędz. p. Martel. 13. V. 
D ror (Jarosław ) —  Polonia III 0 :5  m istrz kl. C. Ja ro ­
sław skie drużyny stale nie przyjeżdżają. I  tym  razem  nie 
staw ił się Dror, a sędzia p. M alawer odgw izdał w alko­
wer. 13. V. K o r o  n a  (Sambor) —  P o l o n i a  II 1 : 4  (1 :2 )  
m istrz, kl. B. W yznaczony sędzia p. Kronik nie staw ił 
się (co się w L. Koli. bardzo często zdarza). Kor. nie
chciała się zgodzić na innego sędziego, przeto zawody
uznano za przyjacielskie, a prow adził je  p. Wohlman. 
Ogromne kałuże i deszcz przez cały czas zawodów uczy* 
niły mecz ten nieinteresującym . S, A .

Z T arnopola. Zawody tow. 3. V. K resy II. —  
54 p. p. II. 4 :1  (3 :0 ) . 5. V. K resy II. —  Jehuda II.
0 :1  (0 :1 ) . 12. V. 54 p. p .— Jehuda 5 :1  (3 :0 ). 15. V.
K resy II. — Sieniawa II. (Brzeżany) 2 :0 (2 :0). Mistrz, 
klasy C. < M.

Z Łucka. 21. IV. KS. K r e  s o  w i a n k a  —  ŻKS. 
B a r k o c h b a 2 :0  (1 :0 ) . Gra stale na połowie Barkochby. 
Z trudnością zdobyw a K resowianka poprzez las nóg 2 
bram ki. Rogów 6 :1 .  Z Kresow ianki w yróżnił się Chrzą- 
stowski i Kowalczewski, z Barkochby bram karz Leibel.

Żywiołowy rozwój sportu, odbił i tu  swe znamię. 
Mamy już w naszym  wojewódzkim Łucku 4 poważne 
stow. sport., upraw iające szczególnie piłkę nożną. Wy­
różnia się przedew szyskiem  Wojsk. K. S . , . rozgryw ający 
mistrz, w kl. B. Zasługują jeszcze na uw agę drużyny 
Kresowianki, Makkabi i Bar-Kochby, oraz cały szereg 
now opow stałych jak  : Harc. K. S., K. S. H erm es i inne. 
Pow yższe kluby nie rozgryw ają m istrz., gdyż nie pozwa­
lają na to stosunki finansow e, k tóre są zaw sze kam ie­
niem u nogi dla młodych organizacji. Gdyby tak  zechciał 
wejść w tę  spraw ę Lub. O. Z. P. N. i u tw orzył np. pod- 
okręg, choćby tylko dla kl. C w Łucku, lub w Kowlu? 
A ileż zapom nianych związków i klubów, w ziętych w  k ar­
by rozgryw ek, przyniosłyby tylko chlubę polskiemu spor­
towi, który dotychczas w egetuje marnie na dalekich k re­
sach Rzeczypospolitej. Zwróćcie na to  uw agę panowie 
z P. Z. P. N .!!

28. IV. W. K. S. —  M a k k a b i 2 :0  (0 :0). Ogromna 
przew aga WKS„ w yrażająca się w 15 :1  rogach. Makkabi 
uchronił od w iększej klęski b rak  strzelców  w napadzie 
wojskowych. — 29. IV. W .K .S . — K r e s o w i a n k a  1 : 0



(0 :0 ) .  K resow ianka osiągnęła z WKS., który w 1922 r. 
stał na 2 m iejscu tabeli w  kl. B. okręgu lubelskiego, 
zaszczytny wynik, grając nadzwyczaj ambitnie.

2. V. K resowianka II. — Bar-Kochba II. 2 :0  (1:0).
3. V. W. K. S. —  R eprezentacja m iasta 6 :1  (2 :1). Nie­
fortunne ustaw ienie repr. drużyny m iasta, czego dow o­
dem tak  wysokocyfrowa klęska, choć liczono na wynik 
rem isow y, a naw et na zwycięstwo. 5. V. Makkabi jun. — 
K resow ianka II. 1 :0  (0 :0 ) .

Z W łodzim ierza W ołyńsk iego. 22.1V. W .K.S. 
W ł o d z i m i e r z  — W .K .S . Ł u c k  2 : 0 .  Zawody o mi­
strzostw o kl. B. A . M.

Ze Sam bo:a. 15. IV. S t r z e l e c  (Przem yśl) — 
K o r o n a  2 : 1  (0 :1 ). Korona zawiodła w  zupełności. 
Goście zasłużyli na zwycięstwo. Sędziował p. Schweitzer.
22. IV. M e t a l  (Lwów) —  K o r o n a  2 : 2  ( 1 :2 ) .  Gra 
chaotyczna. 1. bram kę uzyskuje praw y łącznik gości. 
Rzut karny przeciw  Metalowi w ykorzystują gospodarze 
przez Ornsteina. 2. bram kę uzyskuje z ładnej centry 
Ornsteina praw y łącznik Begleiter. Po pauzie sędzia p. 
Bukietyński, k tóry  niepew nie sędziował, odgwizduje w nie 
pew nej sytuacji podbram kow ej naprzód out, następnie 
w skutek protestu  sędziego linjowego, członka Metalu, 
bram kę. Z tego powodu schodzi Korona z boiska. — 
Nasz młody ŻKS. w yjechał na mecz przyjacielski do Ha- 
koachu stry jskiego i został 7 : 2  pobitym. Dn. 29 bm. 
rozegra u nas mecz o mistrz, kl. B stry jska Pogoń. Mecz 
ten będzie bardzo ciekawym , bo Korona utraciła Steuer- 
m ana i W ertera, Pogoń zaś M eidlingera, Redlera i Reifa, 
w obec czego wynik jest bardzo niepewnym .

K o r o n a  —  P o g o ń  (S tryj) 1 : 2  (1 :1 ) .  Zupełnie 
niezasłużone zwycięstwo przyniosło Pogoni dw a punkty 
w mistrz. W I. połowie zmienne ataki, lekka przew aga 
miejsc. Z rzutu  wolnego zdobyw ają goście 1. bramkę. 
Tuż przed pauzą uzyskuje Kor. z drugiego rzutu karnego 
(pierw szy bez rezultatu) w yrów nującą bram kę, PaRłowski. 
P o pauzie przygniatająca przew aga gosoodarzy, jednak 
dla braku dobrych strzelców  w ataku, prócz rzutów  roż­
nych 6 : 2 ,  nic więcej uzyskać nie mogą. Około 15 min. 
przed końcem  gry zdobywa pr. łącz. gości Hening (z po­
zycji spalonej, przeoczonej przez sędziego) zwycięskiego 
goala. W inę ponosi obrona Kor., k tóra  za daleko naprzód 
się posunęła. Sędziował dobrze p. Schorr z Przemyśla. 
W Kor. na wzróżnienie zasługują obaj skrzydłowi, pr. 
łącz., obrona i pomoc. Śr. ataku Siiss w zupełności za­
wiódł, zaś 1. łącz. słaby fizycznie, zepsuł liczne sytuacje 
dogodne. Z Pog. najlepszym i byli bram karz, pr. strona 
ataku i pr. obrońca.
K o r o n a l  — P o l o n i a  II (Przem yśl) 4 :  0 (0 :0 ). Mistrz, 
kl. B. Od kilku lat pierw sze zwycięstwo Kor. — Korona 
III —  Korona IV 2 : 0 (0 : 0). • / .  G .

Z Tarnobrzega. 22. IV. O r l ę t a  II —  G. K. S. 
(Sandom ierz) 1 : 0 ( l  : 0). Zaw. tow. Sędziował bez za­
rzutu  p. Kostyrka.

Z O strow ca. 15. IV. L e c h j a  —  O r l ę t a  (T ar­
nobrzeg) 1 : 5  (1 :1 ) . Zaw. tow. Z Lechji wyróżniali się 
Pajew ski I i II. Sędzia przeryw ał często zawody z po ­
wodu niesportow ego zachowania się publiczności. Orlęta 
zyskały w ielką sym patję i uznanie karnością drużyny, 
tak, że Ostrow ianka zaprosiła Orlęta do rozegrania zaw. 
tow. w najbliższych dniach. Bramki dla O rląt strzelili: 
Kołodziej 3, K ostyrka i Saw arski po 1. Sędzia prof. Ku- 
tyba naogół dobry, lecz czasami niepewny. A .

Z C zęstochow y. C z ę s t o c h o w a  —  S p a r t a  
1 : 0  ( 0 :0 ) .  Gra interesująca. Częstochowa gra brutalnie. 
Sparta  przew aża kombinacyjnie i technicznie. Do przerw y 
g ra  o tw arta. Po przerw ie Sparta  gra w 10-kę, w skutek

czego Częst. uzyskuje nieznaczną przew agę. Bram ka zwy­
cięska strzelona z połowy boiska. Sędziował prof. Stafiej, 
nie zważając na b. liczne foule.

6. V. R a c o v i a  II. —  U n i o n  2 : 0  (1 :0). V i-  
c t o r i a  I- —V i c t o r i a  II. 3 : 0  (2 :0 ) . 10. V. O r l ę t a  — 
P a t r j a  4 : 1  (0 :0 ) . Sędziował p. Szm aragd. V ictorja— 
Racovia 1 :1  (1 :1 ) . Sędzia p. Bartoszek 13. V. Często­
chowa — Hakoah (Będzin) 2 :0  (0 : 0). Po klęsce, którą 
Częst. poniosła 3. V. w Zawierciu (0 :8 )  spodziewano się 
ponownie jej klęski. Jednakże Częst. zwyciężyła. Gra 
była bardzo interesującą. Do przerw y przew aga Częst. 
P o  przerw ie gra bardziej otwarta. Goście, po ciągiem 
protestow aniu przeciw zupełnej obojętności sędziego na 
spalone i bardzo liczne foule, zupełnie słusznie schodzą 
z boiska. W. R .

Z Kutna. 29. IV. 37 p. p. (czerwoni —  1 0  p. p. 
(czarni z Łowicz) 3 : 0  ( 1 :0 ) .  37 pp. czerwoni z 2 g ra ­
czami rez. i z lewym obrońcą p. Dr. Fruchterem  z „Kut- 
now ianki'1, (dawniej obrońca Hakoahu stryjskiego, póź­
niej lwowskiej Hasmonei. W łaściwie trening czerwonych 
do bramki czarnych. U czarnych bardzo ofiarnia gra 
bram karza, który obronił sw ą drużynę od w iększej klęski 
reszta  bez w yrazu. Czarni nie wyzyskali 3-ch sytuacji 
um ożliw iających im wyrów nanie przez brak  strzelców  
w ataku. Czerwoni poza obrońcami są bezbarwni. Piękną 
grę w ykazał p. Dr. F ruchter, pokazując jak w inien grać 
obrońca. Do gry jego s tara ł się dostrajać jego w spółto­
w arzysz praw y obrońca i wOczęści m u się to udało. — 
Rogów 8 : 0  na korzyść 37 pp. Obie drużyny bez nale­
żytego technicznego opanowania piłki. Sędziował p. kpt. 
Boradow ski nie uw zględniając wybitnie spalonych pozycji.

3. V. 37 pp. — Kutnowianka 3 :1 , 10. V. Tow. 
Gimn. Sokół (Łęczyca) — 37 pp. 1 :1 .  A.

Z Pułtuska. W K S .  13 p. p. — S .K .S . (Szkolny 
Klub Sport.) 3 : 2  ( 2 :0 ) .  Otwarcie sezonu. SKS. w  kom­
plecie. 13 pp. z 5 rez. Chaotyczna i bezplanowa g ra  
z powodu błotnistego terenu . Na wyróżnienie zasługują 
obaj bram karze. SKS. zdobywa 1 bram kę z karnego. Sę­
dzia p. Broda prow adził zawody bezstronnie, lecz nie 
zauważył hands na polu karnem  SKS. Rogów 5 :2 . S. J .

Ze Sosnow ca . S p a r t a  (Kraków) — S o s n o ­
w i e c  2 :2  (2 :2 ) .  P o d g ó r z e  (Kraków) —  V i c t o r i a  
1 : 2 .  P o g o ń  (Kraków)— S o s n o w i e c  0 :0 .  Hakoah II. 
(Będzin) — M a k k a b i  II. 1 :0 . H a k o a h  (Będzin) —  
M a k k a b i  1 :0 . V i c t o r i a  II. (Laurahuta) —  S o s n o ­
w i e c  r e z e r .  3 :3 . V i c t o r i a  (Laurahuta) — S o s n o ­
w i  e c 2 :2 . L .

Z Będzina. V. f i i r R a s e n s p i e l e  (Mysłowice)— 
H a k o a h  4 : 1  (2 :0 ) . Boisko KS. Zagłębianka. Obie d ru ­
żyny z rezerw ą. Gra nie bardzo interesująca z powodu 
złego stanu boiska. Przez całą grę lekka przew aga gości.

S p i e l  u. S p o r t v e r e i n  (Laurahuta) — K. S. 
S a r m a t j a  9 : 2  (6 :0 ) .  Skład Sarm atji składał się prze­
ważnie z graczy obcych drużyn. Co na to  Z. P. N. Z. D. ?

S p i e l  u. S p o r t v e r e i n  11 (Laurahuta) —  S<ar- 
m a t j a  U 11 : 0 (6 :0 ) .

F. C. K a t t o w i t z  (Katowice) — H a k ] o a h  2 : 1  
(1 :1 )  Sędziow ał p. W itek z Krakowa. H a k o a h  II —  
P r z e m s z a  2 : 1  ( 2 :1 )  Lekka przew aga Przemszy. Ro­
gów 5 :1  dla Prz. Sędz. słaby przed pauzą p. Szlezyn- 
ger, po pauzie p. M. Żmigród. Najlepszymi na boisku 
byli bracia Jankiew icz i W einberg z Hak. P e r  k u n  
(Małobądź) -  S a r m a t i a  II 3 : 2  (2 :0 ) . S a r m a t i a — 
H a k o a h 1 : 1 (0 : l ) .  W 25 min. przed końcem karny 
na korzyść Hak. Sarmacia protestuje. Sędzia odgw izduje 
grę. Ciekawem jest, że Sarm . co tydzień przywozi sobie 
nowych graczy. Na tych zawodach poprosili Dzidowskiego



z K. S. Sosnowiec w Sosnowcu. Co na to zarząd K. S. 
Sosnowca i Z. P. N. Zagłębia Dąbr. ? L .

Z Mielca. 6. V. V ic  t o r  j a  (Gimnazjum)—Z o r z a  
(Sokół) 4 :  1 (2 : l) . Drużyny młode, sym patyczne. Vict. 
przew yższa przeciw nika planową grą, stoppingiem i s ta r­
tem  do piłki. Zorza g ra  w ięcej siłą i wypadami. Sędzia 
beznadziejny, nie w idział spalonych i nie umiał u trzy­
mać drużyn w karbach.

Z Jasła. 3. V. C z a r n i  —  M a k k a b i  9 = 1 (4:0). 
Zawody PZPN. Bram karz Makkabi beznadziejny. Sędzia 
p. Springer.

6. V. C z a r n i  —  R e s o v i a  2 : 1  (0: l). Mistrz, 
podokr. jasiel. Sędziow ał popraw nie p. F iuhr z Tarnowa.

10. 5. C z a r n i  II. —  C z a r n i  jun. 2 :4 .  Sędzia 
p. Niemiec. —  13- V. C z a r n i  — S a m s o n  (Tarnów ) 
3 : 0  (2 :0 ). Zawody o mistrz, podokr. jas. U Czarnych 
w ybijał się praw oskrzydłow y. —  Sędzia p. M erklinger 
z Rzeszowa.

Z N ow ego  Sącza. 29. IV. 1. p. s. p. —  K. S. 
C z a r n i  1 0 :1  (7 :1 ) . W idoczna przew aga 1 p. Gracze 
Czarnych przedstaw iają dobry m aterjał, zwłaszcza Trie- 
bling (bram.). Czarni uzyskują bram kę z rzu tu  karnego. 
Dla 1 p. strzelają  bram ki: lew y łącznik (nowy gracz) 4, 
Halski 4 ( l  z rogu), po 1 zaś Rozwadowski i Serammi- 
niuk. Sędziow ał p. Bober dobrze, trzym ając sprężyście 
obie drużyny.

Dzień Polsk. Z w. PN. 3. V. B e s k i d  —  1 P. S. P. 
Ataki 1 P . S. P. niweczy dobrze w tym  dniu grająca 
obrona B. Po kilkunastu m inutach schodzi z boiska skon- 
tuzjonow any obrońca Beskidu, Paczowski. Odtąd stale prze- / 
w aga wojsk., k tórzy przew yższają tylko siłą fizyczną. —
1 P  S. P . g ra  system , jednego obrońcy. Po pauzie gra 
w  1 P. S. P . najlepszy gracz S. Podhalanie z nową, 
w ypoczętą siłą  atakują Beskid, k tóry  gra w 10. Goale 
d la  Beskidu strzelił Firliciński, dla 1 P . S. P. Halski, 
Serafiniuk i lewy łącznik (po dwie). Rogów 3 : 2  dla 
wojsk. Sędziował p. Bober.

5. V. C z a r n i  —  B a r k o c h b a  5 : 2  ( 3 :1 ) .  — 
G ra mało zajmująca, czasem przebłyski ładnej i celowej 
kombinacji. Przew aga Czarnych, z których wyróżniał się 
Bieda (center ataku) strzelając 4 goale. Z Barkochby 
w yróżnił się Schreiner i Holzer. Rog. 2 :1  dla Barkoch. 
Sędziował p. Bober.

6. V. T e  a m  A. — T e a m  B. 4 : 1  ( 3 :0 ) .  Skład 
team ów  kom pletow ał się z graczy Beskidu. Z obu d ru ­
żyn wyróżniali się bram karze (A) Smaga, (B) Potok. Sę­
dziował p. St. Młodzik.

10. V. C z a r n i  I I . — H a k o a h  II. 1 :1  (0 :1 ). Sę­
dzia p. Pasek.

4 p. s. p. (Cieszyn) — 1 p. s. p. (N. Sącz) 0 :3 .
13. V. B e s k i d  II. —  B e s k i d  jun. 1 :2  (0 :1).
Ż. K. S. Barkochba i Sam son połączyły się przy­

bierając nazw ę: „H akoah". B.
Ze Starego Sącza. 29. IV. T. Z. R. B e s k i d 111 — 

K. S. O r  k a n I 2 : 1 (0 :0 ). B .
Z Trzebini. V ictoria(K raków )-T rzebin ia  4 :0 (2 :0 ) .
6. V. Hakoah (K raków ) — Trzebinia 1 : 1  (0 :  0). 

Znaczna przew aga gości, k tórzy nie w yzyskali szeregu 
groźnych podbram kow ych sytuacji. Sędzia p. S ternberg  
dobry.

Ze Skawiny. V ictoria (Kraków) —  Skawinka 4 : 0.
Ze Stryja 6. V. H akoah —  Grażyna 3:1 (2 :0 ). 

Mistrz, kl. C. Pogoń —  Pogoń II. (Lwów) 2 :1  (0 :1 ) .

AbonujcieTygodnik Sportowy!

List z Budapesztu.
UTE., pobity  na w łasnym  gruncie, oto najw iększa 

niespodzianka ostatniej niedzieli. Vasas załatw ił to  tym  
razem , że konary  UTE nie w znoszą się ku niebiosom. 
Pobity 2 :1  m usiał kandydat na tegoroczne m istrzostw o 
opuścić plac gry. K apryśua bogini F ortuna nie sta ła  tym- 
razem  po jego stronie. V asas zwyciężył, a zw ycięstw o 
jego przyjęto ogólnie ze sym patją. Cześć i chw ała należą 
się tem u tow., k tóre  bez placu sport: i w łasnego domu 
tak  poważne uzyskuje wyniki. W ychowuje sobie ono samo 
swój narybek, jego drużyna rezerw ow a jest najlepszą, 
walczyła ona bez klęski od ubiegłej jesieni i je s t pewnym  
zw ycięscą nagrody związkowej. Zdrowy duch, panujący 
w tem  tow., umożliwia mu podjęcie ze sukcesem  walk 
z tow., posiadającem i wielkie możliwości w ich działal­
ności sport. Bez tego ducha stanow ią te  tow. tylko formy 
sztyw ne, zimne, niezdolne wznieść się do wyższych suk­
cesów. W spaniałe form y dla footballu posiada MAC, 
a także dla lek-a tle tyk i. Podczas jednak gdy w ostatniej 
gałęzi odgryw a MAC kierującą rolę na W ęgrzech dzięki 
niezwykłem u zapałowi wszystkich jego członków dla lek­
kiej atletyki, kostnieje z roku na rok  ongiś na wysokości 
będący football w tem tow., aż nareszcie nadeszła jego 
katastrofa. Znakom ity m aterjał sta ł MAC-owi do dyspo­
zycji. Atoli w tem  tow., w którem  uważa się sport foot- 
ballow y za coś mniej wartościowego, napróżno usiłowali 
niektórzy poświęcający się działacze odwrócić nieuchronną 
klęskę, MAC stracił grunt w 1 klasie. Zapał w V asasie, 
obojętność w MACu, oto dwa podstaw ow e elem enty, z po­
wodu których pow stały tam  sukcesy, tu  porażki.

16. V. 1923.
(Ciąg dalszy, pisany w pociągu Budapeszt —  W ie­

deń w  drodze do Genewy).
W  tym sam ym  tygodniu mógł V asas jeszcze raz udo­

wodnić sw oją żywotność. W e środę stanął on znowu 
przeciw  U T E ; tym razem  szło o puhar w ęgierski. Z 9 re ­
zerw am i w ystąpił on przeciw  osłabionem u tylko 4 rez. 
UTE i tenże zdołał dopiero w 88 min. uzyskać jedyną 
bram kę.

Do rundy 6 puhar węg. skwalifikowali się zatem 
dotychczas F IC , UTE, Torekves. MTK m usi jeszcze 19 
bm. pokonać Szeged Kolej, i w tedy będzie on 4 w tem 
tow . Dnia 31 bm. będzie ta  runda rozegraną. MTK — 
FTC i UTE — Torekves stają naprzeciw  siebie. MTK 
i Tórekves będą mieli sposobność wzięcia rew anżu nad 
FTC i UTE. Zwycięscy przychodzą do finału.

Podobnie jak w Anglji m ają i u nas tow. prow in­
cjonalne oiaz dalszych klas sposobność m ierzenia swych 
sił z 1. kl. Budapesztu, jeśli się do tego skwałifikują. To- 
rekves m usiał dopierg pokonać Kecskemet. Atl. Club 
(ostatn i pobił VAC 2 :0  w K ecskem et); nigdy nie m iałby 
Szeg. Kolej, sposobności w ystąpić przeciw  MTK w Bu­
dapeszcie, gdyby nie rozpisanie gier o puhar. Na pro­
wincji stanow ią tow . sport, kolej, kręgosłup sportu. —  
W Debreczynie będzie m istrzem  półn. wsch. podzwiązku 
jedno z tamt- tow. kolej., w mieście tem posiadam y ich 
2, w Budapeszcie 4, łącznie 18.

W Zielone św ięta otrzym a Budapeszt nareszcie praw ­
dziwy football. I. FC. N iirnberg i W est H u n  United goszczą 
tu taj. Vasas jedzie do Fium e, Torekves do Zurychu, aby 
walczyć przeciw  m istrzow i wsch. Szwajcarji Joung Fel- 
lows. W  poniedziałek g ra  on z Grashoppers, we czw ar­
tek  z Joung  Boys.

Nowe chm ury nadciągają. Jak  sępy w yciągają swe 
pazury zagraniczne tow. po najlepszych naszej gminy 
footballowej, chcąc ich nęcącymi potraw am i porwać. Jedno 
z berneńskich tow . zbiera teraz laury w Hiszpanji, wę­
gierscy gracze pom agają mu w tem. Berno i Cieplice,



obydw a m iasta, gdzie węgierskich graczy tak  chętnie się 
przyjm uje. Czyż nie byłby już najw yższy czas zrobić po­
rządek  ?

Niegdyś było dum ą każdego tow. wychować sobie 
sam em u swoich ludzi. Dziś są te tow arz., k tóre  kroczą 
daw ną p rostą  drogą, w gorszem  położeniu w stosunku 
do tych, k tó re  się tak  św ietnie na „kaperow aniu" rozu­
mieją. U ostatnich mija się sport ze swym celem, a gnież­
dżą się tam  tylko ludzie, którzy wcale nie dla sportu 
jedynie sport upraw iają. Taki sport — demoralizuje, roz­
szerza on bowiem w szerokich w arstw ach tu  pozostałych 
niezadowolenie. Nowe, łatw e życie, bez pracy, życie ze 
sportu  —  oto m arzenie odstępców. Czy Genewa temu 
zaradzi ? ln i .  M. Fischer,

List z Belgji.
Szanowny Panie Redaktorze!
Od m aja jestem  abonentem  „Tygodnika Sportow .", 

zaraz też spieszę napisać do Szan. Red. w kilku spra­
wach. N ajpierw  nieco o piłce nożnej. Chciałbym się za­
pytać, czy nie możnaby w ysłać jakiejś polskiej drużyny 
do Belgji. Bezwątpienia przyniosłoby to sportow i pol­
skiem u w iele korzyści, bo naw iązałoby się stosunki spor­
tow e z krajem , pod tym  względem bardzo rozwiniętym . 
Po drugie, sądzę, że jedna z lepszych drużyn polskich 
osiągnęłaby w yniki bardzo pomyślne, gdyż tu tejszy po 
ziom piłki nożnej nie stoi nadzwyczaj wysoko. Byłem tu 
na kilku meczach o m istrzostw o Belgji i to drużyn czo­
łowych, jak  Union St. Gilloise, Cercie Brugeois, Daring F. C. 
i uderzył mnie ich niski poziom w porównaniu do sportu 
polskiego. A gdy na św ięta w ielkanocne przyjechałem  
do K rakow a i zobaczyłem Cracovię na meczu ze Sztur­
mem (1 2 :0 ), to różnica poziomu jeszcze bardziej mnie 
uderzyła. Pozatem  m ają tu  bardzo m arne w yobrażenie
0 polskim  sporcie i przew ażnie bardzo nim pogardzają. 
Dobrzeby było pokazać i tu, co my potrafim y.

Nie byw am  tu  na wszystkich zawodach, jednak in­
teresu jąc się bardzo sportem , mógłbym na życzenie Szan. 
Redakcji od czasu do czasu pisać „Listy z Belgji“ o tu ­
tejszych stosunkach sportowych. Niedawno panowało tu 
w ielkie przygnębienie z pow odu kiepskiego wyniku Belgji 
z Holandją (1 :1 ) , ale szybko otucha znowu w stąpiła 
w  serca sportow ców , po zw ycięstw ie nad Anglja (3 ^0).

|  N arazie nic specjalnego niemam do doniesienia, ale przy 
bliższem  zacieśnieniu stosunków  mógłbym Szan. Redakcji 
dostarczać ciekawych szczegółów.

W reszcie chciałbym się zapytać Szan. Redakcji, 
jaki jest teraz najlepszy bram karz polski, do reprezen­
tacji najbardziej się nadający. Istnieje trzech dobrych 
bram karzy: Loth, Popiel i W iśniewski, ale bardzo trudno 
jest jednego z nich wybrać. Tosamo co do Z mowskiego
1 Nizińskiego. W edług mnie reprezentacja powinna być 
następująca: Loth II., Gintel, Fryc, Spojda, Cikowski, Sy­
nowiec, Zimowski, Kuchar, Kałuża, Garbień, Szperling. 
Czy dobra?  Przesyłam  Szan. Redakcji w yrazy poważania.

10. V. 1923. A n t. Mańkowski.

Nawiązanie stosunków  sportow ych z Belgją nie by­
łoby wcale tak  trudnem . Owszem ub roku chcieliśmy 
przyczynić się do tego i chętnie pośredniczyliśm y w ofer­
cie Beerschoot z Antwerpji, skierow anej via „Tygodnik 
Sportow y" do Cracovii, ta  ostatnia jednak dw ukrotnie 
odmówiła. W obecnym roku tut. Makkabi pertraktow ał 
w prost z pow yższym  klubem  i w yjazd miał pono być 
zatw ierdzonym . Co się stało, że tournee to do skutku 
nie doszło, nie wiemy. Nie omieszkamy, jeśli się jakiś 
klub do nas w tej spraw ie zwróci, Panu o tem  donieść,

celem ewent. podjęcia dalszych kroków . —  Listy P ań ­
skie mile będą widziane. P rosim y jaknajczęściej. Instruk­
cje poszły już listownie. —  W spraw ie reprezentacji 
znajdzie Pan na innem m iejscu najnow sze informacje.

Redakcja.

0  M iędzynar. K ongresie Sędziów  Footb. 
we W ie d n iu  15. IV. 1923 i polityce P Z.P.N.

Kongres ten, k tórego zorganizowanie jest wyłączną 
zasługą kapitana Związku Austr. Hugo Meisla, miał w ła­
ściw ie na celu przygotow anie m aterjału  dla późniejszego 
zw ołania właściwego kongresu sędziów, k tóryby  obrado­
w ał n a d : a) sposobami jednolitego rozw oju sportu footb. 
we w szystkich krajach, a głównie b) jednolitej in terp re­
tacji reguł, c) stw orzeniem  m iędzynarodowej centralnej 
instytucji informacyjnej dla kollegjów sędziowskich, d) 
unormowaniem stosunku sędziego głów nego do sędziego 
linjowego, oraz spraw ą obsadzania międzynarodowych za­
wodów państw ow ych i klubowych, e) zawiązaniem Mię­
dzynarodowego Kom itetu Sędziów, f) zajęciem  stanow iska 
odnośnie do pktu 4 K ongresu Fify w dniu 21 m aja br. 
w Genewie (m iędzynarodow a kontrola reguł).

Na kongresie obecnymi byli sportow cy 11 państw , 
a to :  Dr. Pandaković (Jugosław ja), Herzog (W ęgry), He- 
rites, Laufer i Taussig (Czechy), Dr. Vatianu (Rumunja), 
Erpelding (Luxenbuig), Dr. Bauwens (Niemcy), Johanson 
(Szwecja i za Finlandję), Dr. Mauro i Meazza (W łochy), 
Bozinović (Serbja), Meisl i R etschury (Austrja) i podpi­
sany. W drugim  dniu kongresu zjawił się również sędzia 
zawodów W łochy —  A ustrja, Boas (Hollandja). Ludzie 
ci byli częściowo oficjalnym i reprezentantam i swych Związ­
ków, częściowo zjawili się z ograniczonemi pełnom oc­
nictwam i, lub też jako pryw atne osoby przez przew odni­
czącego kongresu p. Meisla zaproszone.

P rasa austrjacka i zagraniczna była licznie rep re ­
zentow aną. PZPN kongresu oficjalnie nie obesłał.

Na wniosek Johansona (Szwecja) uchwalono, że 
obradujący kongres uznaje w całej pełni International Bo* 
ard  i niem a zamiaru przeprow adzenia jakichkolw iek zmian 
reguł gry. Kongres stw ierdza,, że dla w ydaw ania przepi­
sów jedynie m iarodajnym  je s t International Board.

Dr. Mauro (W łochy) żąda, aby F ifa zezwoliła na 
utw orzenie w swem łonie technicznego kom itetu dla spraw  
reguł, w skład którego wchodzić winni sędziowie, a nie 
jak  dotychczas, aby w spraw ach techniczno-sędziowskich 
decyzje podejm ow ane były przez ludzi, zajm ujących w spor­
cie stanow iska natury  adm inistracyjnej (skarbnicy, sekre­
tarze i tp.).

P rzed przystąpieniem  do w yboru kom itetu, m ającego 
przygotow ać zwołanie i m aterjał dla w łaściwego kon­
gresu, podpisany — w uwzględnieniu prądu, ja k i w PZPN 
panuje, podniósł żądanie zarezerw ow ania w tym  kom ite­
cie m iejsc dla Anglji i Francji, uzasadniając żądanie to 
interesem  kongresu ąamego, aby dla utrzym ania powagi 
tego kom itetu, Anglja, jako kraj w sporcie footb. domi­
nujący, do prac tego kom itetu w ciągniętym  został. Ener­
gicznej odpowiedzi udzielił podpisanem u Dr. Meazza, za­
znaczając, że w kom itecie winni zasiadać tylko ludzie 
w edle ich kwalifikacji sportow ych, a nie wedle klucza 
narodowościowego. Włochy zastrzegają się stanowczo
1 energicznie przeciw ko w prow adzaniu polityki do sportu 
i oświadczają; że nigdy do żadnych bloków nie przystą­
pią i wiele dotychczasowych sm utnych doświadczeń z F ran ­
cją skłoniło W łochy do działań sam odzielnych, czego do­
wodem  reprezentacyjne zawody Włoch z krajem  na polu 
politycznem  dotychczas wrogim, tj. A ustrją. O ile Anglja 
i Francja pracam i kom itetu się interesują, będą zawsze



mile widzianemi, rozszerzenie kom itetu drogą kooptacji 
jest zawsze możliwem, jeśli zaś nie, kom itet i tak  bę­
dzie umiał sobie radzić- W łochy m ają już dosyć cho­
dzenia na pasku innych.

Znamienne te słowa w iceprezesa Związku W ło­
skiego powinny dać asum pt naszem u PZPN. do głębo­
kiego zastanow ienia się nad skutkam i i owocami je g o ' 
dotychczasowej polityki. Ale o tem  kiedyindziej!

Ostatecznie kongres zakończył się w yborem  komi­
te tu  przygotowawczego, w skład którego w eszli: Herites, 
Herzog, Johanson, M auro i Meisl.

P ryw atnie zapewniano mnie, że Belgja w pracach, 
weźmie udział, oraz że Anglja, o ile przekona się, że u tw o­
rzenie Komitetu Sędziów jest zapewnionem, zgłosi również 
swój udział.

Krótko wspom nę jeszcze tylko o stronie tow arzy­
skiej kongresu. Całe przyjęcie delegatów  nacechowane 
było nadzw yczajną serdecznością i gościnnością. Uczest­
nicy kongresu byli gośćm i na zawodach W łochy —  A ustrja, 
m ając do dyspozycji odpowiednią ilość automobili, byli 
gośćmi na bankiecie we wspaniałej sali Kurhauzu we 
W iedniu, w iedeński klub „A m atorzy" urządził ku czci 
członków kongresu nadzwyczaj udany obiad w Dom-Cafe, 
pozatem  Związek A ustrjacki wręczył uczestnikom pam iąt­
kowe plakiety  m etalow e na szkle w formie przycisku, 
wied. kollegjum  sędziów zaś piękne portfele skórzane. 
W iększa ilość sędziów wied. była gościom jako służba 
honorow a przydzieloną, starając się pobyt jaknajm ożliwiej 
uprzyjemnić. Jednem  słowem  w szyscy uczestnicy kongresu 
nie mieli dość słów podziękowania za serdeczność gospo­
darzy.

P rasa austrjacka i zagraniczna przykłada wiele wagi 
do zapoczątkowania m iędzynarodowej organizacji sędziów 
footbal. i widzi w tem. wielki krok naprzód nietylko dla 
rozw oju całego sportu, ale i dla ostatecznego unorm owania 
stosunków  sportow ych m iędzy krajam i dotychczas poli­
tycznie wrogimi. Pierw szy wyłom został uczyniony i może 
nie dalecy jesteśm y czasu, kiedy zapanują w sporcie sto­
sunki przedw ojenne.

Obecnem zadaniem  naszej najwyższej władzy spor­
tow ej byłoby zw racać baczną uw agę na to, co zagranicą 
się dzieje, aby w danym  momencie nie być zaskoczonym 
sytuacją, do jakiej P. Z. P. N. nie je s t przygotowanym . 
Interes sportow y nakazuje nam zwrócić się tam, skąd 
nasze s p o r t o w e  k o r z y ś c i  płynąć mogą, a nie szu* 
kanie „gruszek na w ierzbie", mimo wielu rozczarow ań, 
jakich od naszych przyjaciół dożyliśm y i nie ograniczać 
się jedynie do pokazania groźnej pięści klubom  względnie 
okręgom  w kraju. Despotyczne w ydaw anie „rozkazów 
z góry" ze szkodą klubów, a tylko w  in teresie  Z a r z ą d u  
P. Z. P. N., nie są  równoznacznemi z troską o rozwój 
sportu. Ja k  bowiem dotychczas polityka P. Z. P. N-nu 
nie przyniosła nam zagranicą wielu przyjaciół, a owoce 
i korzyści jego dotyczasowej działalności są dla naszego 
sportu rów ne zeru. 'In ż . Rosenstock.

Rozmaitości sportowe.
Anglja odmówiła swój udział w K ongresie Fify. 

Tosamo uczynili Niemcy i A ustrja.
C zech osłow ack i Związek Sportow y uznał Czeski 

Svaz Footballow y związkiem  zawodowym. Przyczyną 
tego m iała być daw na afera Kolenatego.

G lasgow  R angers zdobył m istrzostw o I. ligi 
szkockiej przed A irdrieonians i Celtic. Do II. ligi szkoc­
kiej schodzą Albion Rovers i Alloa- M istrzostwo II. ligi 
szkockiej zdobył Oueens Park  i w raz z Chydepark w cho­
dzi do 1. ligi szkockiej.

B olton  W anderers w yjeżdża na tournee po 
Szwajcarji, a Civil Service do Danji.

Slovan (Wiedeń) ma już definityw nie m istrzostw o 
jednej grupy II. klasy w e W iedniu.

Turnverein A ugsburg gra 30 i 31 bm. w Za­
grzebiu z Gradjański.

AC B ilbao zdobył m istrzostw o Hiszpanji na rok  
bieżący bijąc we finale FC Europa 1 : 0.

U nion St. G illo ise  zdobył m istrzostw o Belgji 
na rok bieżący.

Birm ingham  drużyna I. ligi, wyjeżdża na tournee 
do Hiszpanji od połowy m aja do pierw szych dni czerwca, 
gdzie rozegra 5 zawodów. Je s t to pierw sze tournee 
Birminghamu na kontynencie od 10 lat. Ostatnio grał B ir­
mingham na tournee w Danji.

Red Star z pewnością zdobędzie mistrz. Francji.
W sem ifinale o puhar Austr. Zw. Footb. sta ją  

31 bm. Sportclub z Hakoahem i Rapid z W ackesem.
Stoke i O ldham  Athletic schodzą do II. ligi 

angielskiej.

Fersonalja sportowe.
K ałuża został za obrazę sędziego p. Molknera 

zdyskwalifikowanym  na 14 dni.
Pp. Rząsa i R utkow ski zostali w ybrani sę­

dziami linjowymi na zawody Polska — Jugosław ja.
R osenfeld  i Beym zostali zaproponowani do 

prow adzenia zawodów Cracovia — W isła, pierw szy ze 
strony W isły, drugi Cracovii.

FerenCZ, trener Legji przenosi się do Polonii.
A kim ow, były gracz m istrza Moskwy ZKS (Za- 

m askw areckij Sportow yj Kruzok), g ra  obecnie z pow o­
dzeniem w Legji:

Sm iglak ii. i R. G rabczyk w ystąpili z KS W arta.
Ż elech ow sk i został przez Zarząd WOZPN zdy­

skwalifikowany na 3 miesiące, za ubliżenie członkowi 
Zarządu.

P. Rzepka, członek Zarządu LZOPN, siedzi od 
kilku dni w tut. krym inale okr. sądu karn. za paserstw o 
(zbrodnia pospolita).

O strow ski I. były gracz K. S. Podgórze, jeden 
z tw órców  i reorganizatorów  tego klubu w dobie po­
wojennej, otrzym ał obecnie na w łasne żądanie zw olnienie 
z Sekcji PN Akad. Zw. Sport. Kraków.

Reyman I. jest dziś bezsprzecznie najlepszym  ; 
strzelcem  w Polsce.

P. Ferd. Mund, sędzia KZOPN, ożenił się z p. 
Lolą Rumplerówną.

P. Rząsa został chwilowo zakooptow anym  na sekr. 
Koli. Sędz. KZOPN., aż do Waln. Zgrom.

W yniki zagraniczne.
W iedeń. Rapid —  FAC 3 : 0 (2 : 0). A m atorzy — Hertha 

4 : 0  ( 0 :0 ) ,  Hakoah — Phónix Ludw ikshafen 2 : 2, 
W estham United —  Hakoah 1 : 1, Rapid —  IFC 
N urnberg 4 : 0 .

Praga. W estham United — Slavia 3 : 0  (3 :0 ) . DFC —  
B ratislaw a 1 :1  (3 :1 ) , Sparta —  Meteor W inohrady 
5 : 2  ( 1 :2 ) .  Slavia —  DFC 0 : 0 ,  Sparta —  Union 
Żiżkov 7 : 2 .

Paryż. A nglja — Francja 4 :1 .
Budapeszt. W estham  United —  Komb. drużyna bud. 

klubów  3 : 2 .
Barcelona. FC Barcelona — Racing Club Bruksela 4:0.
Madryt. Makkabi (Berno) —  Real Madrid 3 :1 .
R ew el. W arszaw a —  Rewel 6 :1 .


